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Rewolucja Październikowa przyniosła szczęście młodym pokoleniom

Nauczyciele wysuwają kandydatów 
do rad narodowych

We Włocławku
Po raz pierwszy w historii Włocławka 

nauczyciele mieli wysunąć swoich kandy­
datów do Miejskiej Rady Narodowej.

Dochodziła godzina 18.
Zapełniła się piękna aula Technikum 

Przernysłowo-pedagogicznego, gdzie Miej­
ski Komitet Frontu Narodowego zwołał 
zebranie włocławskich nauczycieli. Oczy' 
wszystkich kierują się na pięknie udra- 
powaną scenę, na której widnieje napis: 
„Nauczyciele w pierwszych szeregach 
Frontu Narodowego“.

Gdy przewodniczący zaczyna refero­
wać program wyborczy, salę zalega ci­
sza. Dorobek dziesięciolecia i obraz no­
wych perspektyw przesuwają się przed 
zebranymi:

„Uruchomiliśmy 3 zakłady kształcenia 
nauczycieli i wychowawczyń przedszkoli 
14 szkół podstawowych, 7 licealnych. Wy­
budowaliśmy 3 budynki szkolne o łącz­
nej kubaturze ponad 40 tys. m3. założy­
liśmy 15 nowych przedszkoli. Oddamy 
w roku 1955 do użytku nową, wspaniałą 
szkołę na 600 uczniów, co skróci drogę 
wielu dzieciom robotniczej dzielnicy 
Wschód o 4—,6 km j przyczyni się do 
zmniejszenia obciążenia klas o 10 dzieci 
na 1 oddział. Uruchomimy stały zawodo­
wy teatr, wybudujemy kosztem 54 milio­
nów nowoczesny szpital na 350 łóżek, dwa 
nowe mosty“.

Zebrani nauczyciele gorąco przyjmują 
te słowa, wiedząc na podstawie własnego 
doświadczenia, że na przestrzeni ostatnich 
dziesięciu Lat wiele zmieniło się na lepsze 
w życiu ich szkół.

O rozwoju swej szkoły mówi kol. Maria 
Lewandowska, kierowniczka Szkoły Pod­
stawowej nr 9: „W ciągu 10 lat zdołało się 
nie tylko usunąć zaniedbania z czasów sa­
nacyjnych. ale także wprowadzić szereg 
ulepszeń. Dziś również w społeczeństwie 
wzrosło zrozumienie znaczenia szkoły, 
wzrósł jej autorytet. Autorytet ten win­
niśmy wykorzystać teraz, w okresie wybo­
rów do komitetów rodzicielskich, aby całe 
społeczeństwo zrozumiało, że te osiągnię­
cia w zakresie oświaty i w innych dzie­
dzinach stały się możliwe dzięki władzy 
ludowej. Należałoby przy tym pokazać 
także znaczenie rad narodowych dla dal­
szego rozwoju naszego życia gospodarcze­
go i kulturalnego“.

W dyskusji zabierali głos również ci, 
którzy wychowali się już w szkole Polski 
Ludowej. Kol. Pomarzy liski, młody nau­
czyciel. mówi w imieniu organizacji ZMP 
o tym jak rozumie swój udział w reali­
zacji zadań wytkniętych przez program 
wyborczy Frontu Narodowego, Oto wraz 
z grupa zetempowców chce wziąć udział 
w zalesieniu 7 ha nieużytków, których 
likwidację przewiduje referowany dziś 
program wyborczy. Zobowiązanie to jest 
całkiem realne, świadczy o tym dotych­
czasowy dorobek Technikum, w którym 
pracuje kol. Pomąfzyński. Dotychczas na 
ulicach miasta Włocławka zasadzono 3514 
drzewek, wyżużlowano 700 m ulic w dziel­
nicach robotniczych, dano realną pomoc 
przy meliorowaniu rzeki Rakutówki.

Inni dyskutanci, omawiając zadania wy­
sunięte przez program wyborczy Frontu 
Narodowego na najbliższy okres, wska­
zywali, że realizacja tak poważnych zadań 
w dużym stopniu zależeć będzie od rady 
narodowej, a więc od tego, jakich kandy­
datów dziś wysuniemy a następnie wybie- 
rzemy. Wśród zadań znajduje się wiele 
takich, które bezpośrednio związane są 
z życiem nauczyciela i szkoły, m.in. np.: 
dalsze inwestycje oświatowe, budownictwo 
mieszkaniowe.
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W AKCJI wyborczej do 
Rad Narodowych dużą 

rolę odegrać powinna prasa.
Prasa nie zawsze oddaje ta­

kie usługi,' jakie chcielibyśmy 
widzieć. Niedawno w „Trybu­
nie Mazowieckiej" ukazał się 
artykuł, który ocenia dorobek 
na odcinku oświatowym w po­
wiecie makowskim. Autor ni­
sze. że powiat ten ma 64 szko­
ły, (jeśli chodzi o ścisłość po­
mylił się o jedną, bo znajdują 
się tam 63 szkoły), że z tego 
43 szkoły mieszczą się w bu­
dynkach murowanych, a pozo­
stałe w pięknych nowoczes­
nych blokach.

Jak wygląda stan faktyczny? 
W powiecie jest przeszło 20

Pokaźny wzrost życia kulturalnego ro­
kuje projektowany teatr zawodowy, który 
wzmoże działalność na tym polu zaspoka­
janą dotychczas jedynie przez nauczyciel­
ski zespół teatralny ZZNP. Nauczyciele 
wskazują jeszcze szereg innych żywotnych 
spraw, o których głosił program wyborczy

I dlatego z całą uwagą słuchają, gdy 
zaczynają padać nazwiska kandydatów wy­
suwanych na radnych Miejskiej Rady Na­
rodowej. Twarze zebranych pokrywają się 
uśmiechem zadowolenia: tak, ci ludzie nie 
zawiodą zaufania, jakie w nich się pokła­
da i będą nieustępliwie walczyć o wyko­
nanie postawionych zadań.

Na kandydata została zgłoszona tow. 
Cecylia Pańków, kierowniczka szkoły, 
przewodniczącą Miejskiej Komisji Oświa­
ty i Kultury w dotychczasowej Radzie 
Narodowej. Wśród zgłoszonych jest nau­
czycielka liceum kol. Halina Zytner, jak 
również kierowniczka przedszkola kol 
Maria Kurowska. Jest kol. Edward Zając, 
nauczyciel matematyki, który w roku 1950 
uzyskał najlepsze wyniki nauczania z te­
go przedmiotu w skali krajowej i byl ho­
norowym gościem na Kongresie Nauki 
Polskiej w Warszawie.

Zgłoszeni zostali nauczyciele, dyrekto­
rzy i działacze związkowi. Razem zgło­
szono kąndydatury dwunastu nauczycieli 
do Miejskiej Rady Narodowej, która ma 
liczyć ogółem 110 radnych.

Za kilka dni we wszystkich szkołach 
i klasach nauczycieL-two włocławskie bę­
dzie omawiało z uczniami Program Wy­
borczy- Miejskiego Komitetu Frontu Na­
rodowego. przybliżać będzie do umysłów 
i serc naszej młodzieży wielki dorobek 
mas pracujących czerwonego Włocławka, 
miasta, które, wydało Juliana Marchlew-, 
skiego. Władysława Olejniczaka, Pelagię 
Słotwińską, Macieja Marüsika, o którym 
opowiada „Pamiatka. z Celulozy“.

HENRYK JASTRZĘBIEC
Włocławek

W S*aFnogrodz*e

W CAŁYM kraju odbywają się zebra­
nia, na których wysuwani są kan­

dydaci na radnych przyszłych rad naro­
dowych. Wśród zgłoszonych spotyka się 
wielu nauczycieli. Np. w Stalinogrodzie 
na 150 kandydatów na radnych MRN jest 
16 nauczycieli. Do Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Stalinogrodzie kandyduje 
ogółem 150 osób, w tej liczbie ośmiu na­
uczycieli: kol. Maria Ferlińska, kierow­
niczka Szkoły Podstawowej w Bargnie, 
pow. Częstochowa, kol. Marta Kołder, na­
uczycielka Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Cieszynie, kol. Władysław Kuczewski, 
wykładowca Wyższej Szkoły Inżynieryj­
nej w Częstochowie, kol. Karol Morsztyn, 
rektor Wieczorowej Szkoły Inżynieryjnej 
w Stalinogrodzie, kol. Balbina Semczuk, 
zastępca posła, dyrektor Technikum Kole­
jowego w Sosnowcu, kol. Helena Sienią, 
nauczycielka Technikum Budowy Maszyn 
w Rybniku, kol. Marian Szeligiewicz, dy­
rektor Liceum Muzycznego w Stalinogro­
dzie, kol. Czesława Troszkiewicz, pracow­
nica Politechniki Śląskiej.

Również w ogólnej liczbie kandydatów 
na radnych powiatowych, miejskich i gro­
madzkich rad narodowych nauczyciele 
stanowią duży procent.

Śmiało ujawniać trudności
szkól, które mieszczą się w ba­
rakach o uszkodzonych sufi­
tach. Mnie się wydaje, że o- 
becnie, właśnie przed wybora- 

. mi do rad narodowych, tym 
bardziej nie wolno nam ukry­
wać braków, jakie istnieją na 
poszczególnych odcinkach na­
szej pracy. Jeśli mówimy o 
stanie naszych szkół, to po- 
każmy we właściwym świetle 
i uczciwie stan, jaki istnieje. 
Ukrywanie tego albo cukier­
kowe podawanie wprowadza 
tylko w błąd i miejscowe śro­
dowisko, i władze.

Otrzymaliśmy z powiatu ma­
kowskiego pismo, w którym 
Zarząd Powiatowy odpowiada­
jąc na artykuł w „Trybunie

Mazowieckiej“ prostuje poda­
ne wiadomości. Powiat ma- 

.kowski domaga się. aby szcze­
gólnie w okresie wyborów do 
rad narodowych pokazać wła­
ściwy stan szkolnictwa na te­
renie tego powiatu, by każdy 
wiedział, że przed przyszłymi 
radami narodowymi stoją po­
ważne zadania budowy no­
wych obiektów szkolnych.

Poza broszurą, którą w tej 
chwili wydajemy i poza listem 
otwartym, w najbliższym cza­
sie będziemy mieli za zadanie 
zbierać dolore doświadczenia, 
dobre metody, dobre wyniki 
pracy przodujących nauczycieli 
i upowszechniać te osiągnięcia 
tak, aby stały się one wspólną
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Rozmowy i spotkania z przyjaciółmi
Hofia Dembińska

Wiceminister Oświaty

lĄf lipcu br. Wiceminister Oświaty Zofia Dembińska 
’’ uczestniczyła w wycieczce delegacji ZG TPP-R

do Związku Radzieckiego. W artykule niniejszym autor­
ka dzieli się swymi wrażeniami z rozmów i spotkań 
z radzieckimi przyjaciółmi.

Nikt już dziś w Polsce nie wątpi w to. że doświad­
czenia Zw’ązku Radzieckiego są dla nas bezcenną po­
mocą w budowaniu podstaw socjalizmu, 
one nasze „koszta własne“ przebudowy 
w niezliczonej ilości spraw natchnieniem, 
pozwalają uniknąć błędów (które muszą 
pionierskim poczynaniom), przyśpieszają 
cięstwa. Umiejętne, twórcze korzystanie 
świadczeń wzmacnia i nas, i naszą przyjaźń z.e Związ­
kiem Radzieckim, i cały nasz obóz postępu.

Nic też dziwnego, że ludzie radzieccy z braterską 
serdecznością udostępniają nam swój dorobek. Duże 
części nakładów książek radzieckich — przeznaczane są 
dla zagranicy, zwłaszcza dla krąjów demokracji ludo­
wej, a odpowiedzialni pracownicy najróżniejszych re­
sortów nie żałują czasu na spotkania z delegacjami.

Gdy się z bliska spojrzy na tę wędrówkę ludów do 
stolicy socjalizmu (najlepsze hotele są dziś już prawie 
wyłącznie we władaniu „zagraniczników"), gdy się jest 
członkiem takiej delegacji, dla której szereg wicemini­
strów i dyrektorów odrywa się od swych obowiązków 
i wygłasza obszerne wprowadzenie w bieżącą proble­
matykę swego działu pracy, a potem godzinami odpo­
wiada na pytania, to — muszę przyznać — odczuwa się 
pewne skrępowanie i wyrzuty sumienia, ale... prosi się 
o nowe spotkania i stawia dalej niezliczone pytania.

Radzieccy działacze udzielają wyjaśnień, zastrzegając 
się raz po raz. że to oni tak robią, tak myślą, tak wy­
konują dyrektywy KPZR, ale nie udzielają gotowych 
rad. Widać, iż boją się, żeby z ich doświadczeń nie zro­
bić jakiejś gotowej recepty, jakiegoś dogmatu, bo prze­
cież wszystko zależy od miejscowych warunków i po­
trzeb, od osiągnięć i źródeł trudności, zresztą każdy na­
ród budujący socjalizm ma swoją partię, wytyczającą 
mu drogę.

Rozmowy te i spotkania, nawiasem mówiąc, tak jak 
i spotkania z szeregowymi obywatelami pozostawiają 
niezatarte wrażenia. Niezapomniane są i obrazy wiel­
kich przemian, które się tam dokonują, i objawy ludz­
kiej serdeczności, której nie szczędzą wszyscy od wiel­
kich do tzw. maluczkich. Krzepiące są słowa przyjaźni 
„dla miłującego wolność, utalentowanego narodu pol­
skiego“. W sprawozdaniach, jakie składają obywatelom 
radzieckim członkowie radz.ieckich delegacji do Pol­
ski. coraz częściej podkreśla się, że skorzystali oni wie­
le, że Polska ma już w niektórych dziedzinach tak'“ 
osiągnięcia, na których można się uczyć, 
zdań tych widać jak rośnie w Związku 
wiedza o Polsce. Nieprzemijające wrażenie 
padkowe, jakże częste, spotkania z byłymi 
i oficerami’Armii Radzieckiej, którzy znają te lub in­
ne miejscowości Polski z krwawych bojów o nasze wy­
zwolenie, ze zwycięskiego pochodu do stolicy faszyz­
mu.

Największe jednak wrażenie robi dojrzałość politycz­
na najszerszych mas Kraju Rad.

Wracając do przeprowadzonych 
niejsze doświadczenie, jakim się z 
a zainteresowania naszej delegacji 
la realizacji uchwał Wrześniowego Plenum KC KPZR 
o rozwoju rolnictwa i podnoszeniu poziomu zaspokaja­
nia potrzeb mas pracujących — uważam to wszystko, co 
mówiło o sposobie wprowadzania tych uchwał w ży­
cie i o osiągniętych w ciągu roku wynikach. Tylko spo-

w kampanii wyborczej do rad narodowych
Nasza działalność przedwyborcza znaj 

dzie pełne odbicie zarówno w pracy szkol­
nej, jak i działalności społecznej.

W’ PRACY szkolnej wymaga to pogłę­
biania w toku realizacji odpowiednich 

partii materiału nauczania wiadomości o 
roli i zadaniach rad narodowych ze szcze­
gólnym pokazaniem ich konkretnego wkła­
du w realizację uchwał U Zjazdu naszej 
Partii W klasach, gdzie nie ma nauki o 
Konstytucji, dobrze przygotowane poga­
danki z młodzieżą, dostosowane do wieku 
i poziomu winny zapoznać uczniów z po­
lityką władzy ludowej i rolą jej terenowych 
ogniw. Poza pogadankami na te tematy 
można zorganizować w szkole spotkania 
z działaczami rad narodowych, ”z kandy­
datami (zwłaszcza zetempowców) na rad­
nych, a także z organizatorami rad w 
podziemiu okupacyjnym. Dzieci opracują 
specjalne gazetki i wystawy szkolne.

Szkolne zespoły artystyczne swoimi 
występami mogą ożywić zebrania przed 
wyborcze, spotkania kandydatów z wybor­
cami. W oparciu o szkoły mogą być orga­
nizowane imprezy artystyczne w dniu wy­
borów.

W okresie kampanii wyborczej ożywić 
trzeba pracę szkolnych ekip łączności mia­
sta ze wsią, rozszerzyć ich pomoc dla 
szkół wiejskich, przy jednoczesnym zapoz. 
nawaniu się z charakterem i zakresem 
działania rad gromadzkich.

W pracy dydaktyczno-wychowawczej 
i społeczno-oświatowej w środowisku 

własnością ogółu nauczyciel­
stwa.

Mamy bowiem pokaźny do­
robek na terenie Okręgu War­
szawskiego świadczący o wiel­
kim wkładzie pracy ogniw 
związkowych i naszych nau­
czycieli — związkowców, choć­
by np. zespół młodzieżowy pie­
śni i tańca z Płocka, który stał 
się popularny nie tylko w kra­
ju, ale i za granicą. Nasi nau­
czyciele mają duże doświad­
czenia, mają duże zdolności, 
które należałoby odpowiednio 
wykorzystać.

Jakub Donigiewicz 
Przewodniczący Okręgu 
Warszawskiego ZMP

Zmniejszają 
ustroju, są 

a w innych 
towarzyszyć 
nasze zwy- 
z tych do-

Ze sprawe- 
Radzieckirn 
robią przy- 
żołnierzami 

leczeństwo tak dojrzałe politycznie potrafi natychmiast 
w czyn przekuć wskazania i wezwania swojej Partii.

Pamiętamy, że na Wrześniowym Plenum tow. 
Chruszczów wezwał do podniesienia wydajności upraw 
paszowych, do upowszechnienia kwadratowo-gniazdo- 
wego sposobu sadzenia roślin okopowych, do upow­
szechnienia kukurydzy jako najbardziej wydajnej pa­
szy, do upowszechnienia silosów i kiszonek na zimę, 
do podniesienia pogłowia bydła, do sadzenia wczesnych 
warzyw.

Byliśmy zaskoczeni, gdy wiceminister rolnictwa 
Ukrainy tow Puchalski, między innymi podał nam, że 
97% powierzchni przeznaczonej pod te kultury, które 
wskazane jest sadzić systemem kwadratowo-gniazdo- 
wym — zostało tak właśnie zasadzone. Potem w ciągu 
całej wycieczki we wszystkich kołchozach i sowchozach 
Ukrainy, Gruzji, RFSRR natykaliśmy się systematycznie 
na potwierdzenie tego i analogicznych faktów. Każdy 
przewodniczący wiózł nas na pole i pokazywał swe kar­
tofle i kukurydzę, posadzone gniazdowo. informował 
o tonach wczesnych warzyw dostarczonych miastu, 
o wzroście pogłowia, pokazywał silosy itp. Uśmiechaliś­
my się do siebie i chowaliśmy głęboko w sercu pamięć 
o tych prostych ludziach, rozrzuconych po olbrzymich 
obszarach, o szczerych i bezpośrednich ludziach Ukrai­
ny i Rosji, o dostojnych i opanowanych ludziach Gruzji, 
o ludziach mówiących rozmaitymi językami i tak przy­
wiązanych do siwego narodowego obyczaju i tradycji 
kulturalnych, a tak silnie ze sobą spojonych wolą wy­
konania wielkich zamierzeń swego narodu radziec­
kiego.

Na Ukrainie też udało mi się przyjrzeć bliżej rozmia­
rom realizacji uchwał XIX Zjazdu o upowszechnieniu 
szkoły średniej. W 1951 r. — 44 tys. absolwentów dzie­
sięciolatki, w 1954 r. — 195,9 tys., w r. 1955 będzie ich 
260 tys. Ile wysiłku inwestycyjnego, szkoleniowego kry- 
je się za tymi cyframi! I to na Ukrainie tak potwornie 
zniszczonej przez wojnę. Ale też jak wielkie perspek­
tywy podniesienia poziomu ogólnej kultury otworzyły 
się przed narodem ukraińskim! Inwestycje szkolne są 
zresztą obecnie we wszystkich ministerstwach oświaty 
republik radzieckich przedmiotem koncentrującym gros 
wysiłków.

We wszystkich miastach, a nawet kołchozach i sow- 
chozach. zetknęliśmy się również z realizacją dawniej­
szego wezwania Partii —■ zazielenienia miast i osiedli. 
W Kijowie każdy skrawek ziemi jest zamieniony na ■ 
choćby mikroskopijny skwerek — jakieś drzewko, 
krzew, kwiaty. Nawet plac przeznaczony pod budowę, 
dla której już przygotowuje się plany, jest skwerem 
z drzewami, latarniami, ławeczkami i bogatymi klom­
bami. Do wspaniałych parków Kijowa na zboczach 
skarpy Dnieprowej, do starych parków i ogrodów wew­
nątrz miasta przybywają stale nowe. Na Truchanow- 
skięj wyspie zakłada się stuhektarowy park sportowy, 
w planie są dalsze parki na przedmieściach. Obecnie 
w Kijowie na 1 mieszkańca przypada 6 m kw. zieleni, 
za lat dziewięć będzie ich 20. W roku ubiegłym wysa­
dzono w parkach i na skwerach 14,5 mil. kwiatów i roś­
lin dekoracyjnych. To samo widzieliśmy w Tbilisi i Le­
ningradzie. Gołe zbocza gór otacza jących stolicę Gruzji 
pokryły się milionami drzewek, w dużej mierze spo­
łecznym wysiłkiem mieszkańców miasta. Specjalna sieć 
wodociągowa zapewnia im wilgoć. Obok Tbilisi w gó-

rozmów, za najcen- 
nami podzielono — 
skupiały się donko-

szczególnego podkreślenia wymaga głę­
boki demokratyzni naszego ustroju, urno 
żliwiający poprzez rady narodowe udział 
szerokich mas pracujących w rządze­
niu państwem. Młodszemu pokoleniu, a 
zwłaszcza tej części naszej młodzieży, 
która po raz pierwszy spełniać będzie 
swój obywatelski obowiązek biorąc udział 
w glosowaniu, przypomnieć należy, że 
autorytet i przywiązanie ludzi pracy do 
rad narodowych rosło i krzepło w oparciu 
o tradycje narodowo-wyzwoleńcze anty­
hitlerowskiej walki konspiracyjnej rad 
narodowych.

TOCZĄCĄ się kampanię wyborczą 
pragniemy wykorzystać dla podnie­

sienia aktywności zarówno nauczycieli, 
jak i ogółu mas pracujących w sprawach 
oświaty, zainteresować społeczeństwo o 
wiele szerzej nauczaniem i wychowaniem 
dzieci i młodzieży. W tym celu rozwinie­
my w ramach działalności Frontu Narodo­
wego spotkania kierowników szkół, kie­
rowników Wydziałów Oświaty, aktywis­
tów oświatowych, szczególnie czynnych 
w pracy rad narodowych i komisji oświa­
ty, którzy złożą nauczycielom i rodzicom 
sprawozdania z działalności naszych 
szkól, placówek oświatowych i ogniw 
administracji szkolnej. W wyniku tej kam­
panii szczególną uwagę zwrócić należy na 
krytyczne uwagi, wnioski i postulaty, aby 
wszystkie słuszne dezyderaty nauczycieli 
: ludności mogły być możliwie natych 
miast pozytywnie załatwione.

Wykorzystując dotychczasowe nasze do­
świadczenia i popularyzując różne meto­
dy dobrej 
mecznynr 
naszego 
struktury 
działania, 
nych i znaczenia podejmowanych uchwał, 
zadań prezydiów i poszczególnych wy­
działów oraz, co jest szczególnie ważne, 
roli i zadań komisji, uwzględniając 
szczególnie działalność komisji oświato­
wej.

W toku kampanii wyborczej musimy 
zwrócić również uwagę na to, aby popu­
laryzowane osiągnięcia rad narodowych 
nie przysłoniły dotychczasowych braków 
i niedociągnięć w ich działaniu.

Podstawę dla pracy propagandowej w 
kampanii wyborczej, dla szerokiej ogólno­
narodowej dyskusji powinny stanowić 
programy wyborcze wojewódzkich, po­

pracy radnych nauczycieli, ko- 
jest wyjaśnianie członkom 

Związku i ogółowi obywateli 
rad, ich terenowego zakresu 
pokazywanie roli sesji plenar-

wiatowych, miejskich i niektórych gro­
madzkich Komitetów Frontu Narodowego

Omawianie i wyjaśnianie programów 
wyborczych wymaga od nas podniesienia 
na wyższy poziom pracy agitacyjnej i pro­
pagandowej. Na szczególną uwagę zasili 
guje czytelnictwa, gdzie obok prasy 
i aktualnych broszur poważną rolę ode­
grać powinna również literatura piękna. 
Odpowiednio dobrana powieść, jej żywa 
akcja, przeżycia bohaterów mogą być do- 
doskonałą ilustracją jakiegoś aktualnego 
zagadnienia. Do książek ukazujących 
działalność organów samorządowych w 
ustroju kapitalistycznym należą: H. Sien­
kiewicza „Szkice węglem“, W. Orkana 
„W Roztokach“, L. Kruczkowskiego „Pa­
wie Pióra“, W. Kowalskiego „Dalekie 
i bliskie“, J. Pogana „Ugory“. Wiele ksią­
żek w żywy sposób uwidacznia czytelni­
kowi rolę dawnych rad i urzędów gmin­
nych — reprezentujących kułactwo i ob­
szarników.

Z literatury współczesnej obrazującej 
•sukcesy osiągnięte w pierwszym dziesię­
cioleciu władzy ludowej i walkę z wro­
giem klasowym należy wskazać: „Ludzi 
zza rzeki“ — Bartelskiego, „Zgodnie 
z prawem“ — Bocheńskiego, „Władzę" 
— Konwickiego oraz cały szereg innych 
pozycji, będących już w naszej dyspo­
zycji.

Popularyzacja terenowych programów 
wyborczych . i dyskusja , przedwyborcza 
winny się łączyć z hasłem poparcia czy­
nem tych programów.

Kampania wyborcza jest szczególnie 
sprzyjającym okresem, w którym umiejęt­
nie prowadzona praca ideowo-wychowaw- 
cza podnosi i utrwala falę uczuć patrio­
tycznych, co głównie wpływa na prawi­
dłowe wykonanie zadań w każdej dziedzi­
nie naszego życia społecznego i gospodar­
czego. Jest więc naszym bojowym zada­
niem, aby praca ideowo-wychowąwcza, 
którą prowadzimy, przyczyniała się do 
podniesienia wydajności pracy w zakla 
dach produkcyjnych, PGR, spółdzielniach 
i gospodarstwach indywidualnych, by 
podniósł się styl pracy urzędów, a drob­
ne uciążliwe bolączki życia codziennego 
szybko i skutecznie załatwiano.

Słusznym będzie także, jeśli w toku 
kampanii wyborczej wzrastać będą nasze 
starania o szkołę, dzieci i młodzież. Kon­
tynuując zobowiązania dla uczczenia 
X-lecia Polski Ludowej — szeroki masowy
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rach stworzone zostało sztuczne morze, które da wa­
runki egzystencji lasom i łąkom. W Leningradzie zwie­
dzaliśmy dwa nowe ogromne parki sportowe położone 
na dwóch krańcach miasta. W Kijowie i Tbilisi zwie­
dzaliśmy fabryki znajdujące się w bliskim sąsiedztwie 
parków, wyposażonych w bogate urządzenia sportowe.

Ta troska o zapewnienie ludności warunków higie­
nicznego trybu życia, wypoczynku wśród drzew i kwia­
tów. ta gospodarność samej ludności miasta, ta umie­
jętność współdziałania jest czymś porywającym. Warto 
dodać, że ten kierunek ma też swoje odbicie w pracy 
szkół. Wiele szkół tonie w zieleni. Na działkach szkol­
nych, na stacjach młodych przyrodników równolegle 
z pielęgnacją zbóż, warzyw, drzew i krzewów owoco­
wych prowadzi się pielęgnację kwiatów i roślin deko­
racyjnych. Stacje rejonowe zaopatrują szkoły w nasio­
na i sadzonki, pomagają im nie tylko w prowadzeniu 
działki, ale i w urządzeniu kwietników i w dekoracji 
wnętrza szkoły.

Zaczyna się od przedszkola. Zwiedzaliśmy przedszko­
le w Kijowie, przy którym dwuhektarowy stary, zago­
spodarowany ogród jest wykorzystywany nie tylko do 
zabaw dzieci, ale jest wspaniałą salą zajęć. Każde 
dziecko ma tam jakieś swoje kwiatki, krzewy i drze­
wa. nad którymi sprawuje systematyczną opiekę. Stary 
dziadzio-ogrodnik wraz z wychowawczyniami zaszcze­
piają w dzieciach zamiłowanie do pielęgnacji roślin, 
zamiłowanie do 
drzewka, szkoła 
się nimi, dopóki to jest tylko możliwe, a więc choćby 
przez całe życie.

Ogromnie pouczające jest bliższe wejrzenie w to, jak 
osiąga się te masowe zwycięstwa gospodarcze i kultu­
ralne w Związku Radzieckim. Upowszechnienie syste­
mu gniazdowego poprzedzone zostało zbudowaniem od­
powiednich maszyn, opracowaniem szeregu wydaw­
nictw ilustrowanych, pouczających jak się tymi ma­
szynami posługiwać, jak dostosować do tego celu stare 
maszyny, przeszkoleniem tysięcy ludzi na kursach itp. 
Słowem, duża sztabowa robota, świetna organizacja 
przed ofensywą, a potem... coś jak pamiętny, niezapom­
niany rok 1945 — rok zwycięstwa. Tacy są żołnierze 
socjalizmu.

Pouczające jest również jak przezwyciężają ludzie 
radzieccy istniejące trudności. Drobny przykład. Wie­
my, że podręczniki radzieckie są, podobnie jak nasze 
(choć w mniejszym stopniu), zbyt trudne dla młodzie­
ży, wiemy, że tam również przygotowuje się nowe pod­
ręczniki. Ale nauczyciel radziecki nie zostawia ucznia 
sam na sam z podręcznikiem. Podręcznik zawiera kwin­
tesencję wiedzy. Na lekcji nauczyciel wykłada materiał 
w sposób o wiele szczegółowszy, barwniejszy, używając 
wielu pomocy naukowych, tak by uczeń materiał dob­
rze zrozumiał i przeżył. To, co daje podręcznik, jest 
uogólnieniem tego materiału, służy do jego powtórzenia 
i zapamiętania. Twórcza postawa nauczyciela ratuje go 
przed schematyzmem i rutyną, a dzieci przed przecią­
żeniem pracą, przed nudą i kuciem rzeczy niezrozumia­
łych.

Może z tej gospodarskiej zaradności, może z poczu­
cia własnej siły moralnej, może z pewności, że życie 
staje się coraz piękniejsze i bogatsze — płynie uderza­
jący spokój ludzi radzieckich. Nigdy i nigdzie nie ob­
serwowaliśmy nerwowości, robienia czegoś na „łapu- 
capu“, gonitwy i zamieszania. Jest to tym bardziej ude­
rzające, że naród ten kocha się w wielkich przedsię­
wzięciach nie mniej niż w precyzyjnych robotach. 
Prawdopodobnie dzięki właśnie tym szczególnym zale­
tom umie swe przedsięwzięcia z takim powodzeniem 
realizować.

pracy. Gdy młodzież szkolna sadzi 
stara się o to, by później opiekowała

że kampania

ruch wytwarzania pomocy naukowych — 
dbać będziemy o pełne wykorzystanie tych 
pomocy w upoglądowieniu każdej lekcji. 
Rosnące zainteresowanie społeczeństwa 
sprawami oświaty pomoże rozwiązać, w 
daleko szerszym niż dotychczas zakresie, 
ruch pod hasłem „Nasza szkolą świadczy 
o nas". Szeroka inicjatywa społeczna w 
umacnianiu bazy materialnej naszych 
szkół stwarza warunki dla osiągania co­
raz lepszych wyników w nauczaniu i wy­
chowaniu naszych dzieci i młodzieży.

Godne polecenia są zobowiązania na­
uczycieli i młodzieży dotyczące podniesie­
nia estetyki siedzib gromadzkich rad na­
rodowych, uporządkowania ich otoczenia, 
sadzenia drzewek itp. Nade wszystko 
jednak należy pamiętać, 
wyborcza winna dopomóc nam do pod­
niesienia poziomu pracy dydaktyczno- 
wychowawczej. Dlatego też praca społecz­
na nauczycieli jeszcze w toku kampanii 
wyborczej winna być tak zaplanowana, 
aby nie odbywała się kosztem pracy za­
wodowej, by nie obniżała wyników na­
uczania i wychowania.

PODSTAWOWYM zadaniem kampanii 
wyborczej jest zapewnienie wysunię­

cia przez ludność jako kandydatów na 
radnych i zastępców radnych najlepszych 
przedstawicieli ludności pracującej z każ­
dego terenu, ludzi mających wysoki auto­
rytet i cieszących się zaufaniem swego 
środowiska, głęboko związanych z Pań­
stwem Ludowym i masami pracującymi.

Wysoki poziom ideowo-wycłiowawczy 
kampanii wyborczej zapewnić może sprę­
żysta, operatywna pomoc wszystkich 
organizacji komitetom Frontu Narodo­
wego.

Dlatego też nasza pomoc organizacyj­
na winna zmierzać w następujących kie­
runkach:

(Dokończenie na str. 2)

Prezydium ZG ZZNP 
w sprawie wyborów 
do rad narodowych

VÄf dniu 21 listopada br. odbyło się po- 
’ ’ siedzenie rozszerzonego Prezydium 

ZG ZZNP poświęcone udziałowi nauczy­
cielstwa w kampanii wyborczej do rad na­
rodowych. Fragmenty referatu Przewodni­
czącego ZG ZZNP, tow. Stanisława Macha, 
zamieszczamy powyżej. Po referacie roz­
winęła się dyskusja z udziałem aktywistów 
terenowych.
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Oczyć się zespołowo 
czy indywidualnie o 'ffidncücfnsffiöfe

Sanki Petersburg w październiku 1917

Kol. H. Dubowikówna z Łodzi prosi 
o odpowiedź w następującej sprawie:

„Szukamy różnych dróg, aby podnieść 
wyniki nauczania. Między innymi za­
częliśmy w naszej szkole organizować 
zespoły wspólnej nauki. Rodzice przyjęli 
to chętnie, wielu obiecało pomoc i do­
glądanie zespołów, które będą pracować 
u nich w domu. Między nami, nauczy­
cielami, jest jednak pewna różnica zdań, 
nie tylko co do sposobu organizacji zes­
połów uczniowskich (np. ilu uczniów 
razem? równi poziomem czy mocniejsi 
ze słabszymi? itp.), ale przede wszyst­
kim co do celowości zespołów W ogóle. 
Ja na przykład muszę się przyznać, że 
organizuję te zespoły wbrew przeko­
naniu, tylko dlatego, że większością gło­
sów podjęliśmy taką uchwałę. Boję się, 
że wyświadczamy złą przysługę dzie­
ciom, że oduczamy je samodzielności. 
Proszę o odpowiedź, jakie jest wasze 
zdanie?"

ODPOWIADAMY: Z listu Waszego 
nie dowiedzieliśmy się, czy postanowi­
liście każdego ucznia włączyć do jakie­
goś zespołu, czy tylko niektórych i na 
jakiej zasadzie, wnioskujemy jednak, że 
postanowiliście zespołowym uczeniem 
się objąć wszystkich uczniów. Wydaje 
nam się, że Wasze wątpliwości i za­
strzeżenia są uzasadnione;

Jest to u nas dość często spotykane 
nieporozumienie, że zespołowość w wal­
ce o wyniki niektórzy rozumieją jako 
stałe i systematyczne odrabianie lekcji 
wspólnymi siłami w grupach uczniow­
skich, a pomoc słabszym uczniom jako 
wspólne z nimi (a często za nich) odra­
bianie lekcji.

Uczenie się wspólne może i powinno 
być stosowane w pewnych szczególnych 

. przypadkach, np. uczeń przez czas dłuż­
szy chorował i luki w opanowaniu ma­
teriału programowego uniemożliwiają 
mu odrobienie bieżących lekcji; gdy 
przyszedł z innej szkoły i odczuwa trud­
ności w przystosowaniu się do nowych 
wymagań; gdy pozostał na drugi rók 
lub miał poprawkę i musi uzupełnić 
braki z przeszłości, może sprzed paru 
lat., w zakresie jakiegoś jednego przed­
miotu.

W każdym jednak razie uczeń ten 
musi mieć dobrą wolę wykorzystania 
pomocy kolegów tak, by mógł dalej 
uczyć się samodzielnie. Toteż wspólne 
uczenie się (przygotowywanie lekcji). 
trzeba traktować nie jako stały systfem. 
a jako czasową, w szczególnych okolicz­
nościach stosowaną pomoc, której celem 
jest przygotowanie do pracy samodziel­
nej.

Uzasadnione też jest, naszym zda­
niem. grupowe powtarzanie materiału, 
ale wyłącznie w celu wzajemnego prze­
pytania się i sprawdzenia po uprzednim 
samodzielnym powtórzeniu materiału 
przez każdego z uczestników zbiorowej 
powtórki.

Zasadniczo jednak powinniśmy ucznia 
wdrażać do samodzielnej pracy, dó ucze­
nia się indywidualnego. Wspólne odra­
bianie lekcji przedstawia zawsze poku­
sę dla słabszych lub bierniejszych, by 
korzystać z pracy bardziej zaawanso­
wanych kolegów bez zbytniego wysiłku 
Własnego. Przyzwyczaja ich także do 
zrzucania odpowiedzialności za przygo­
towanie lekcji z siebie na tych, którzy 
ich „wzięli pod opiekę“.

Co jednak robić, aby uczeń, który 
nie uczy się w domu, zechciał się uczyć 
i przygotowywać lekcje samodzielnie, 
skoro „pomoc“ kolegów w stałych zes­
połach uważamy za niepożądaną? Czy 
istotnie koledzy w żaden sposób nie 
mogą tu pomóc?

Jest to temat nowy, sięgający właśnie 
do istoty zespołowości, do zagadnienia 
kolektywu klasowego. Ale o tym napi- 
szemy następnym razem.

JANA K. nie widziałem już dawno, to­
też ucieszyłem się, gdy niespodzianie 

spotkałem go w kawiarni na Nowym 
Śteiecie. — Kopę lat! Co słychać? Jak 
ci się powodzi? Skąd w Warszawie?

Po kolei odpowiadał mi na te zwyczaj­
ne przy spotkaniach pytania tak, że za­
nim dopiłem pierwszą filiżankę kawfj, 
wiedziałem już niemal wszystko: a więc 
Jan pracuje w pewnym mieście powiato­
wym jako dyrektor handlowy PZGS, je­
go najstarsza córka ukończyła, już uni­
wersytet, średnia chodzi do klasy V, a 
najmniejsza Ola, którą pamiętałem jako 

beciku,„coś" krzyczącego w różowym 
chodzi już także do I klasy.

— No, a cóż teraz porabiasz 
szawie?

— Załatwiłem pewną ważną 
w Zarządzie Głównym ZSCh, 
siedzę i rozkoszuję się tym, że 
czarnego pociągu mam 8 godzin wolnych 
od wszelkich zebrań i konferencji.

Z pełnym zrozumieniem pokiwałem 
głową i współczująco zapytałem:

— To wciąż jeszcze jesteś tak aktywny 
społecznie?

Machnął ręką:
— Wiadomo, jak to w powiatowym 

miasteczku,.. Jestem przewodniczącym 
Stronnictwa Demokratycznego, jestem 
członkiem Prezydium ZP TPPR, człon­
kiem Prezydium ZP LPZ, wiceprzewod­
niczącym Komitetu Rodzicielskiego w 
szkole, do której chodzą Ira i Ola...

Jednym słowem, dobrze znany wizeru­
nek działacza społecznego „ze szczebla 
powiatowego". Zapytałem go, która z peł­
nionych funkcji zajmuje mu najwięcej 
czasu, zabiera najwięcej sił i energii. Nie 
potrzebował się namyślać: komitet rodzi­
cielski. Byłem zaskoczony: dlaczego wła­
śnie komitet rodzicielski?

Mój przyjaciel wyjaśnił sprawę w spo­
sób następujący:

— Kiedy organizujemy jakąś akcję w 
skali powiatu, wówczas co prawda ma­
my do czynienia z tysiącami osób, ale 
też dysponujemy kilkusetosobowym ak­
tywem. Każde nasze posunięcie spotyka 
się z wydatnym poparciem instancji par­
tyjnych, związków zawodowych, organi­
zacji społecznych. Każde z tych ogniw 
życia społecznego uważa tę pracę za waż­
ne zadanie polityczne, czyni obowiąz­
kiem organizacyjnym swych członków 
żywe współdziałanie z nami w pracy. 
Dlatego też zadania te, choć wielkie, mo­
gą być wykonane bez nadmiernego tru­
du jednostek. Tymczasem w Komitecie 
Rodzicielskim cała praca spada na kilka 
osób. No, weżmy choćby naszą szkołę 
w N. Aktyw komitetu wynosi 5 osób... 
na 900 uczniów i na 600 rodziców.

— No, dobrze, ale dlaczego tak mało 
rodziców pracuje w Komitecie? Może nie 
potrafiliście po prostu wciągnąć szersze­
go aktywu do współdziałania?

Jan pokiwał głową:
— Oczywiście, że nie potrafiliśmy. Ale 

może mi poradzisz jak wciągnąć do 
współpracy resztę rodziców? Ja już pró­
bowałem na różne sposoby, ale nie udało 
mi się, Oprócz tej piątki „etatowych ma­
niaków rodzicielskich", nikt na dłuższą 
metę nie chce pracować.

— Ale dlaczego? Skąd ta niechęć?
— Ech, dużo by trzeba mówić... a szko­

da czasu, bo tak rzadko się widujemy.
Nie ustąpiłem jednak i ostatecznie 

Jan K. podjął interesujący 
Zaczął od tego, że pokazał 
w klapie marynarki lśniący

— Widzisz to?
— No, cóż... widzę... jakiś

PAMIĘTAM TAMTE DNI
Rozmowa pierwsza

kichś członków komitetu rodzicielskiego, 
czy wyróżniono ich choćby wręczeniem 
skromnego dyplomu uznania?

— Wiem, wiem, co chcesz powiedzieć— 
że nie pracuje się przecież dla dyplomów 
i odznaczeń. Oczywiście, ale jeśli ivspom- 
niatem o braku wyróżnień i innych środ­
ków zachęty dla komitetów rodziciel­
skich, to tylko dlatego, że świadczy to 
wymownie, moim zdaniem, o stosunku 
do naszej pracy. Powiem ci szczerze: -nikt, 
ani Komitet Powiatowy Partii, ani 
związki zawodowe — nie uważa pracy 
w komitecie rodzicielskim za poważną 
pracę społeczną.

W duchu przyznałem przyjaciełowi ra­
cję. Interesowała mnie jednak jeszcze 
jedna sprawa.

— Powiedz mi, mój drogi — Zapyta­
łem — jeśli jest was tak niewielu, to co 
możecie zdziałać w szkole? Mówiłeś już 
o radiofonizacji, o remoncie, ale jak jest 
z pomocą w pracy wychowawczej?

Przyjaciel mój skrzywił się, jakby go 
nagle zabolały zęby:

— Pytasz jak wizytator wojewódzki: 
„A jak Komitet pomaga w pracy wycho­
wawczej w szkole?" A ja cię zapytam, 
czy może 5—10 osób dysponujących tylko 
kilku wolnymi godzinami w tygodniu po­
móc skutecznie przy wychowaniu 900 
(słownie dziew lęciuset!) dzieci? Próbowa­
liśmy, a jakże... Na przykład w walce 
o frekwencję usiłowaliśmy docierać do 
domów dzieci nieobecnych w szkole. No 
i oczywiście utopia — powiedzmy, że do 
szkoły nie przyszło tylko 5% dzieci (tzn. 
45 uczniów), trzeba by w tym dniu mieć 
do dyspozycji co najmniej 15 matek lub 
ojców, którzy by poszli Sprawdzić, dla­
czego Y czy X nie był w szkole. ł

W ogóle, dużo rzeczy z konieczności 
musimy robić bardzo powierzchownie. 
Weżmy np. pedagogizację. A jakże, pe- 
dagogizacja jest, były przecież dwa wy­
kłady: „Organizacja dnia ucznia w do­
mu" i „Jak wychowywać dziecko przez 
pracę w domu". Nawet się udały, ale wy­
słuchało tych w-ykładów 38 rodziców 
(na 600!), bo reszta nie przyszła. Nasza 
kierowniczka po prostu zaklina nas: 
„zróbcie coś z pedagogizacji", „zróbcie 
coś w zakresie hospitowania lekcji". No, 
i stale tych samych. 5—10 maniaków robi 
„coś“, najwięcej oczywiście w zakresie 
pomocy materialnej, bo do tego wystar­
czy zapał i dobra wola kilku jednostek.

Strzałka zegara przesunęła się już dwu­
krotnie przez cyfrę 12 i mój przyjaciel 
zawołał kelnerkę, żeby uregulować ra­
chunek.

— Powiedz mi jeszcze — poprosiłem, 
co uważasz za konieczne, aby uczynić 
pracę komitetu bardziej wydajną i „peł- 
nokrwistą?"

— Przede wszystkim zmienić Stosunek 
społeczeństwa do pracy komitetów. Pu 
drugie, trzeba, aby władze terenowe nas 
dostrzegły i dopuściły naszych przedsta­
wicieli do komisji oświaty rad narodo­
wych. Dotąd są w nich niemal wyłącznie 
nauczyciele, Twierdzę, że nauczyciele są 
tam niezbędni, ale nie mniej konieczni 
są przedstawiciele komitetów rodziciel­
skich (podkreślam nie „rodziców w ogóle", 
ale „komitetów rodzicielskich"). Udział 
nasz w komisjach oświatowych rad na­
rodowych wybitnie podniesie autorytet 
komitetu w Oczach reszty rodziców, i co 
nie mniej ważne — w oczach „miarodaj­
nych czynników". To powiązanie komite­
tów rodzicielskich z komisjami oświaty 
rad narodowych jest wręcz konieczne.

— No, to obecnie jest doskonała oka­
zja, w związku z akcją wyborczą — 
zauważyłem.

— Tak jest, i okazji tej postaramy się 
nie przeoczyć — zakończył rozmowę mój 
przyjaciel. — Następna nie zdarzy się tak 
szybko. EUGENIUSZ SZMYT

IALAM 15 lat. gdy wybuchła Wielka 
Rewolucja Październikowa. Los rzu­

cił moich rodziców do Petersburga i tam 
uczęszczałam do jedynego polskiego gim­
nazjum. Oczywiście w mych oczach, w o-

w War-

sprawę 
a teraz 
do wie-

łftnie temat, 
mi tkwiący 

znaczek:

znaczek...
— To nie znaczek, ale odznaka. „Złota 

Odznaka Odbudowy Warszawy", otrzy­
małem ją we wrześniu wraz z pięknym 
dyplomem uznania.

— Cóż... serdecznie ci gratulują... bą-< 
knąłem nieco zmieszany, nie wiedząc, o co 
mu właściwie chodzi. Jan K. spojrzał 
na mnie bacznie i wyrzucił z siebie:

— I to jest Właśnie smutne, że otrzy­
małem tę odznakę i dyplom uznania zu 
pracę na rzecz odbudowy Warszawy, choć 
pięciokrotnie, ba! dziesięciokrotnie mniej 
czasu i sił poświęciłem tej sprawie niż 
szkole. Natomiast Komitet Rodzicielski, 
który w kilka osób całkowicie żradiofo- 
nizował Szkołę, zorganizował przedsta­
wienie i jeździł z nim jak szalony po 
wsiach (wyobraź sobie, że i ja też gra­
łem — kułaka!), który naprawdę stara 
się jak może pomagać szkole w trudno­
ściach wychowawczych, nie zdobył sobie 
żadnego uznaniu. — w tym Komitecie, od 
lat nie wyróżniono ani jednej osoby. No, 
na przykład były konferencje sierpnio­
we — powiedz, czy gdzieś odznaczano Ja­

Nasze zadania w kampanii wyborczej 
do rad narodowych

(Dokończenie ze Str. 1)

Najlepszych aktywistów ZZNP, do 
brych agitatorów skierować w ramach 

pomocy komitetów

troską dopilnować 
zajęć sarnoksztalce- 
w czasie których 

podstawowe proble-

pracy społecznej' do 
Frontu Narodowego.

2 Ze szczególną
p rzeprowad zen i a 

nia ideologicznego, 
omawiać będziemy
my kampanii wyborczej. 3 W ramach działalności komitetów

Frontu Narodowego organizować 
spotkania nauczycieli i rodziców z akty­
wem oświatowym (kierowników wydzia 
łów oświaty, kierowników szkół, nauczy 
cieli radnych, Wybitniejszych aktywistów 
oświatowych) dia wysłuchania sprawo­
zdań z rozwoju szkolnictwa, oświaty 
i kultury oraz omówienia ważniejszych 
zadań 
naszych 
madach 
la Inośc.i 
składać 
madach, gdzie jest kilka szkół, kierownik 
szkoły wyżej zorganizowanej.

4 Powinniśmy organizować .zebrania 
przedwyborcze nauczycieli zwłaszcza 

na terenie wiejskim, dla wysunięcia kan 
dydatów i wręczania im nakazów. W na 
kazach wyborców dla swych kandydatów 
winniśmy również pokazywać na tle za­
dań ogólnych problemy oświatowe, szcze­
gólnie zaś takie, których realizacja wy-

wychowawczych i organizacyjnych 
szkół. W nowoutworzonych gro- 
wiejskich sprawozdanie o dzia 
szkolnictwa i jego potrzebach 

będzie kierownik szkoły, a w gro-

maga wydatnej pomocy rad narodowych 
i czynnika społecznego. Szczególnie waż 
ne przy tym jest, aby łia równi z proble­
mami organizacyjnymi, takimi jak bu­
downictwo szkolne, zabezpieczenie w 
opal itd., wysuwane były również spraw-, 
związane z pogłębieniem procesu dydak 
tvczno,wychowawczego szkoły.

5 Cały aktyw etatowy winien pomagać 
terenowym organizacjom w skutecz 

nym realizowaniu zadań toczącej się kam 
panii wyborczej.

6 W toku kampanii wyborczej wzrośnie 
nam niewątpliwie poważny aktyw, 

zwłaszcza nauczycieli bezpartyjnych. Prą 
ca naszych związkowych ogniw i instancji 
winna zmierzać w kierunku jak najściślej 
szej pracy z wyróżniającymi się w kam 
panii wyborczej nauczycielami, aby stali 
się czynnymi działaczami Związku.

7 Zbierając skrzętnie, w toku kampanii 
wyborczej dobre metodyk pracy na 

uczycieli radnych oraz formy wspóldzia 
lania instancji naszego Związku z rada 
mi narodowymi będziemy mogli je popu 
la ryzować i wykorzystać w nowym okre­
sie działalności rad narodowych. Zaraz 
po wyborach Oddziały, Okręgi i Zarząd 
Główny dokonać winny analizy i ocem 
udziału członków naszej organizacji w 
kampanii wyborczej oraz ustalić forrm 
skutecznej działalności ideowo-wycho 
wawczej w środowisku.

STANISUAW MACH
Przewodniczący ZG ZZNP

uazjum. uczy wiście w uiycti uuiauii, w u- , 
czach uczennicy VI klasy gimnazjum, wie!- I 
kie dni Rewolucji Październikowej odbija- ! 
ły się w sposób szczególny. Nie rozumiałam | 
wówczas wielkich dziejowych przemian, 
których świadkiem stałam się przypadko­
wo, tym żywiej jednak wyryły się w pa­
mięci różne sceny i obrazki z tych dni. któ­
rych pełne znaczenie i wymowę byłam w 
stanie ocenić dopiero w wiele lat później. 
Wydaje mi się, że taka garść wrażeń mło- [ 
dej dziewczyny, jaką byłam wówczas, może 
być interesująca dla czytelnika, pragnącego 
wczuć się w atmosferę Rewolucji, w prze­
życia ludzi, którzy nie brali w niej bezpo- 
śiedniego udziału, lecz na których życiu 
odbiła się ona w sposób decydujący.

gomy, rypowy dla petersburskiej jesieni. 
Galopowałyśmy jak na wyścigach, było 
nam gorąco z emocji i pośpiechu, 
raz w ciemności błyskały

I rzucały na zaciemnione 
czerwonych, pełgających

I ogniskach tych grzali się
I wolucyjnej Milicji stojący na straży mie­

nia państwowego. Elektryczności nie było, 
więc przy skąpym blasku tych ognisk szu­
kałyśmy na bramach tabliczek z nazwiska­
mi lekarzy. Wszędzie nam odpowiadano, 
że lekarza nie ma w domu. Domyśliłyśmy 
się, że lekarze boją się lub nie chcą iść do 
chorego. Pokonałyśmy nieśmiałość i zwró­
ciłyśmy się o pomoc do jednego z biwaku­
jących przy ognisku milicjantów. Chętnie 
zgodził się nam pomóc. Po drodze wymie­
niłam kilka słów z koleżanką po Dolsku

Raz po 
ogniska, które 
domy odblask' 
płomieni. Przy 
wartownicy Re-
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Mieszkałam, w bursie dla Polek położo­

nej niedaleko centrum Petersburga. Oba­
lenie władzy carskiej nastąpiło tak błyska- 

: wicznle. że właściwie tego dnia nie zauwa­
żyłyśmy nic szczególnego. Dopiero nasza 

1 wychowawczyni zawiadomiła nas o wy­
buchu Rewolucji, o tym, że Pałac Zimowy 
jest już zdobyty, że na ulicach miasta 
trwają jeszcze zamieszki. Bodajże więcej 
d tych rewelacji ucieszyła nas wówczas 
zapowiedź kilkudniowej przerwy w nau­
ce szkolnej. Wiadomo „laba“! . Wszystkie 
zapragnęłyśmy wyrwać się na miasto, ale 
wychowawczyni surowo zakazała nam wy­
chodzić z bursy — obawiała się o nasze 
bezpieczeństwo. Zawiedzione siedziałyśmy 
w sypialni i wciąż wyglądałyśmy na ulicę 
przez okno, pragnąc dojrzeć jakieś oznaki 
niepokoju czy nieporządków. Niestety, na 
naszej bocznej ulicy panował wzorowy po­
rządek, zupełna cisza i spokój. W naszej 
zacisznej bursie Rewolucja odbijała się w 
tym dniu poprzez wiadomości przynoszone 
nam z zewnątrz: „Kolega Jan zaciągnął się 
do rewolucyjnych szeregów“. „Koleżanka 
Krystyna wstąpiła do Milicji Obywatel­
skiej“ powtarzałyśmy jedna drugiej z ucz u 
ciem podziwu i dumy z odwagi starszych 
kolegów i koleżanek.

Nasza wychowawczyni, mimo że nam 
zabroniła wychodzić, żywo interesowała 
się wszelkimi wydarzeniami, często wymy­
kała się na miasto, pozostawiając nas pod 
opieką surowej i wymagającej gospodyni. 
Jakżeż jej zazdrościłyśmy.

*
Dopiero następnego dnia — 26 paździer­

nika (według starego stylu) — 
okazję wyjść na miasto. Jedna z 
koleżanek nagle rozchorowała się 
było sprowadzić lekarza. Po wielu 
spośród licznych ochotniczek 
mnie i moją przyjaciółkę, 
to już ciemno. Wieczór
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Jakaż była nasza radość, gdy się okazało, 
że milicjant, ten z czerwoną opaską na ru­
mieniu, jest także Polakiem. Był to już 
starszy człowiek rodem z Warszawy, pra­
cownik Filharmonii Warszawskiej. Ser­
decznie się nami zaopiekował. Nakłonił le­
karza do udania się z nami do chorej, co 
więcej, zdobył skądś dorożkę i odwiózł nas 
wraz z lekarzem do bursy. Później wielo­
krotnie spotykałam Polaków w szeregach 
rewolucjonistów, ale bodajże to pierwsze 
spotkanie utkwiło mi w pamięci najwyraź­
niej.

■ miałam 
naszyci: 
i trzeba 
targach 

wybrano 
Pobiegłyśmy. By- 
był zimny i wil-

*

Trzeciego dnia rewolucji przyjechał do 
mnie ojciec,» mieszkający w podmiejskiej 
miejscowości wypoczynkowej, Gatczyna. 
Zabrał mnie do domu, gdy się dowiedział, 
że lekcje są zawieszone. Ponieważ tram­
waje były unieruchomione, więc sześcioki- 
lometrową drogę do dworca kolejowego 
przebyliśmy pieszo. Był dzień, więc też ż 
ciekawością przyglądałam się miastu. 
I znów wrył mi się w pamięć zapach dymu. 
To płonęły na ulicach stosy dokumentów, 
akt. teczek urzędowych, wyrzucone przez 
rewolucjonistów z posterunków policji 
i żandarmerii carskiej. W Gatczynie tu

'»■sś.
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Pochód rewolucyjny na ulicach Petersburga
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O kształceniu politechnicznym w NRD
yAMIESZCZAMY artykuł autorów 

niemieckich, będący ciekawą próbą 
skonkretyzowania niezbędnego zakresu 
wiedzy politechnicznej w warunkach 
NRD. (Redakcja«

Pragniemy zanalizować wymagania, ja­
kie nowoczesny przemysł i potrzeby spo- 
łeczno-ekońomicz.he NRD stawiają w za­
kresie politechnicznego kształcenia mło­
dego pokolenia. Postaramy się odpowie­
dzieć na pytanie, co młodzi ludzie-ucznio- 
wie naszych szkół ogólnokształcących — 
powinni wiedzieć «o współczesnej technice 
oraz jakie powinni zdobyć umiejętno­
ści i nawyki politechniczne, aby 
mieć podstawę dla kształcenia spe­
cjalnego. Analizę tę przeprowadzimy wg 
czterech głównych gałęzi produkcji w go­
spodarce narodowej: produkcji mecha­
nicznej, chemicznej, rolniczej i gospodar­
ki energetycznej.

Rozpoczynając od produkcji mechanicz­
nej zastanowimy się chwilę nad znacze­
niem poznania jej podstaw technologicz­
nych. Punkt ciężkości produkcji przemy­
słowej leży w wytwarzaniu wielkich 
kompletów wyposażenia maszynowego 
dla metalurgii i górnictwa, w produkcji 
wielkich maszyn elektrycznych i agrega­
tów dla zakładów energetycznych oraz 
w produkcji wyposażenia i maszyn dla 
przemysłu transportowego, przemysłu bu­
dowlanego i produkcji rolniczej.

Przemysł ciężki, „ojciec przemysłu“, 
dostarcza innym gałęziom przemysłu wiel­
kich maszyn i wyposażenia maszynowego 

i zapewnia przez rekonstrukcję i rozbudo­
wę naszych uspołecznionych zakładów 
planowy i proporcjonalny rozwój całej 
gospodarki narodowej. Przemysł ciężki, 
budowa maszyn, przemysł precyzyjno- 
optyczny, przemysł elektrotechniczny, bu­
dowa obrabiarek, maszyn rolniczych i po­
jazdów mechanicznych — wszystkie te 
gałęzie posługują się w produkcji mecha­
nicznymi narzędziami zmieniając formę 
lub fizyczne własności naturalnych lub 
sztucznych mdjferialów i w ten sposób 
tworząc nowe środki produkcji. .

Lecz i w przemyśle konsumpcyjnym, to 
znaczy w przemyśle lekkim, przemyśle 
spożywczym i luksusowym, stosuje się 
produkcję mechaniczną przy wytwarza­
niu artykułów dla zaspokojenia osobi­
stych potrzeb ludności. Mechaniczna pro­
dukcja przenika więc wszystkie różnorod­
ne gałęzie przemysłu środków produkcji 
i artykułów spożycia i ma za zadanie 
przy pomocy mechanicznych środków 
i procesów pracy osiągnąć zmianę for­
my lub własności fizycznych sztucznych 
lub naturalnych materiałów, nie zmie­
niając ich składu chemicznego.

Produkcja mechaniczna jest pra-formą 
pracy ludzkiej w ogóle, a przeto źródłem 
wszystkich rodzajów produkcji,

i ówdzie przesuwali się jeszcze przerażeni 
żandarmi carscy, którzy najwidoczniej je­
szcze dotąd w pełni nie zdawali sobie spra­
wy z zasięgu dokonanych przemian rewo­
lucyjnych. Około trzeciej po południu cała 
Gatczyna została ostatecznie opanowana 
przez rewolucjonistów i żandarmi znik­
nęli już raz na zawsze.*

Po kilku dniach w szkole naszej zostały 
podjęte wykłady. Wróciłam więc z Gat- 
czyny do Petersburga. Atmosfera w szkole 
była wyraźnie inna niż dawniej. Toczyły 
się dyskusje, w których coraz częściej sły­
szałam słowa: Lenin. Rady Robotnicze, 
proletariat, samostanowienie narodów. 
Wszyscy mówili tylko o rychłym powrocie 
do kraju i o tym, że musimy teraz szcze­
gólnie dobrze się uczyć, aby zdobyć jak 
najwięcej wiedzy. Nikt ż nas nie wątplił, że 
w wyniku zwycięstwa rewolucji musi pow­
stać Polska niepodległa. Językiem wykła­
dowym by! język polski, rosyjski stał się 
tylko jednym z przedmiotów, jako drugi 
język obcy. Mieliśmy z nim zresztą teraz 
kłopotu co niemiara. Rewolucja przepro­
wadziła bowiem reformę pisowni rosyj­
skiej znikało jat’ i twardy znak na końcu 
wyrazów. Chodziłyśmy rozżalone mówiąc 
między sobą: ,.l po co było 
wszystkie zawiłe 
skoro teraz trzeba z niemniejszym trudem 
od nich odwykać“. Oczywiście te strapie­
nia i narzekania nie przeszkadzały 
cieszyć się z tego, 
mówić otwarcie po 
ojczystym języku.

wykuwać 
formuły gramatyczne,

na m 
że. nareszcie można 
polsku i uczyć się w

*
O tym. że się dużo zmieniło po rewolucji 

dla nas młodych świadczył ten fakt, że 
nagle wyszły z podziemia wszystkie nie­
legalne organizacje polskie. Ja należałam 
do tajnego harcerstwa polskiego. Pamię­
tam, z jaką dumą i radością po raz pierw­
szy w życiu defilowaliśmy po ulicach Pe­
tersburga w mundurkach. Witano nas życz­
liwymi uśmiechami i okrzykami.

Otrzymaliśmy w darze piękny pałac 
„Zgoda“, w którym odbywały się nasze 
zbiórki harcerskie i w którym po raz 
pierwszy, zebrani wokół biało-czerwonego 
sztandaru, mogliśmy jawnie odśpiewać 
nasz hymn narodowy. Była to chwila, któ­
rej nie można zapomnieć! Na nasz obóz 
letni władze rewolucyjne przydzieliły we 
wsi Siewierskaja pałac jednego z książąt. 
Był to piękny pałac położony w starym 
parku. Było to wspaniale miejsce dla od­
poczynku. żywności dostarczał nam mają­
tek należący dawniej do tegoż księcia.*

W tym też okresie zaczęła się moja dro­
ga nauczycielska. Po rewolucji zaczęty po­
wstawać polskie szkoły i przedszkola. Da­
wał się jednak we znaki brak kadr nau­
czycielskich. Zwrócono się wówczas do 
uczennic naszej szkoły. Zdolniejsze z nich 
były zwalniane, celem skierowania do pra­
cy, jeszcze przed ukończeniem roku szkol­
nego. Ja dostałam się do polskiej zSZkoły 
w Gatczyme. Ciężkie były początki pracy 
nauczycielskiej, nie piałam przecież żad­
nych podstaw pedagogicznych i metodycz­
nych, na domiar złego zaczął się głód. Pe­
tersburg był odcięty od głównych ośrod­
ków zaopatrzenia. Chleb stal się skarbem. 
Władze rewolucyjne zaopatrywały dzieci 
w ten chleb w granicach swoich możliwoś­
ci. Niestety racje były bardzo skąpe. Sta­
raliśmy się o chleb na lewo i prawo, kie­
dyś uciekiiśmy się nawet do bardzo niepe­
dagogicznego podstępu, a mianowicie zło­
żyliśmy listę na chleb na ..martwe dusze“, 
tj. na nazwiska tych uczniów, którzy już 
od nas odeszli. Mimo, że głód doskwierał 
coraz silniej, życie kulturalne Polaków roz­
kwitało. jakby biorąc odwet za lata car­
skiego ucisku. Przypominam sobie, że bez 
przerwy odbywały się koncerty, spotkan a, 
wieczory literackie.

JADWIGA PRAWECKA

Co uczniowie powinni wiedzieć
We wszystkich gałęziach przemysło­

wych o produkcji mechanicznej, np. w 
przemyśle budowlanym, tekstylnym, w 
przemyśle obróbki metalu lub drewna, 
rozróżnia się: przedmiot obróbki — pro­
ces pracy — mechaniczne narzędzie 
pracy.

Należy teraz znaleźć ten prze­
mysł, który stanowi podstawę wszyst­
kich innych. Niewątpliwie przemysł 
obróbki metali, a w jego obrębie 

przemysłu zwana budową ma- 
zabezpiecza materialne możli- 

d’a produkcji w innych przemy-
Przeto wymagania przemysłu

gałąź 
szyn, 
wości 
słach.
obróbki metali, a szczególnie przemvslu 
budowy maszyn zmierzające do tego, by 
uczniów wyposażyć w pewne podstawowe 
umiejętności i nawyki produkcji mecha­
nicznej, są jednocześnie wymaganiami 
różnych gałęzi przemysłu. Kto posiada 
wiadomości o materiale, procesie pracy 
i mechanicznych narzędziach używanych 
w budowie maszyn ora? podstawowe na­
wyki w używaniu i operowaniu narzę­
dziami — łatwo zorientuje się w produk­
cji mechanicznej, np. w budowie maszrń 
rolniczych, pojazdów i wagonów, budo­
wie maszyn ciężkich lub w przemyśle 
obróbki drewna.

Jakież wiadomości i nawyki są ko­
nieczne, by tym wymaganiom uczynić 
zadość?

1. Co uczniowie winni wiedzieć o ma­
teriałach?

Do materiałów służących do budowy 
maszyn zaliczamy przede wszystkim ma­
teriały podlegające obróbce: żelazo tech­
niczne. metale nieżelazne i ich stopy oraz 
plastyki i drewno.

Z materiałoznawstwa konieczne są wia­
domości o właściwościach i technicznym 
zastosowaniu materiałów w produkcji 
mechanicznej. Wymaga to również zapo- 
zania uczniów z wydobyciem rud żelaz­
nych i innych w naszej republice i w ca­
łych Niemczech, jak też i wiadomości 
o metodach i procesie wydobywania 
i uszlachetniania surowców.

Dalej niezbędne są wiadomości o wła­
ściwościach i możliwości zastosowania że­
laza technicznego, stali czystej i stopów 
stali, które przecież stanowią główny 
materiał do produkcji mechanicznej.

Szczególnie ważnym jest następnie, by 
uczniowie dowiedzieli się. że nasze gałę­
zie produkcji mechanicznej w coraz wię­
kszym stopniu Zastępują metale koloro­
we materiałami zastępczymi, by zmniej-

szyć do minimum zależność naszej gospo­
darki narodowej od importu.

Należy przy tym szczególnie podkreślić 
znaczenie handlu zagranicznego z zaprzy­
jaźnionymi krajami demokracji ludowej 
i z wielkim socjalistycznym Związkiem 
Radzieckim znaczenie tak ważne dla 
przywozu stopów metalu, metali szlachet­
nych i kolorowych.

„Plastyki“, zwane dawniej materiała­
mi „sztucznymi“, zdobyły poważne miej­
sce W mechanicznej produkcji naszej re­
publiki jako materiały pełnowartościowe. 
Różnego rodzaju plastyki stosuje się nie 
tylko jako materiały zastępcze zamiast 
metali kolorowych i drewna, lecz rów­
nież jako materiały, którym stawia się 
szczególne wymagania odnośnie ich wła­
ściwości mechanicznych, elektrycznych 
lub chemicznych.

Wiadomości o właściwościach, a w 
związku z lym wiadomości o pochodze­
niu, wydobywaniu i uszlachetnianiu naj­
ważniejszych surowców j materiałów 
wyjściowych produkcji mechanicznej 
umożliwią uczniowi — bez względu na 
to. w jakim zawodzie będzie później pra­
cował — zrozumieć ich celowe technicz­
ne zastosowanie i możliwości zastępowa­
nia surowców występujących w naszej 
republice w nieznacznych ilościach.

Te elementarne wiadomości przyczy­
nią się już w późniejszym kształceniu za­
wodowym do rozwinięcia zdolności, któ­
rych wymagamy od naszych przyszłych 
robotników i inżynierów w produkcji, 
a mianowicie racjonalnego wykorzysta­
nia oddanych do dyspozycji materiałów 
i dążenia do nowatorstwa w stosowaniu 
technicznych surowców dla potrzeb roz­
woju naszej pokojowej gospodarki.
2. Co uczniowie winni wiedzieć o pro­

cesach pracy mechanicznej
Całe mnóstwo wszystkich możliwych 

procesów pracy można podzielić na trzy 
wielkie grupy:

1. ogólne procesy dzielenia i łączenia 
kawałków materiału,

2. formowanie 
którym materiał 
drogą skrawania 
tnących.

3. formowanie 
służy do zmiany 
właściwości 
skrawków.

Z zastanowienia się, 
z tych trzech głównych

włączyć do programu kształcenia poli­
technicznego, wynikają następujące wy­
magania:

Z grupy „ogólnych procesów 
pracy“ muszą być znane: cięcia — śru­
bowanie — lutowanie — nitowanie — 
zbijanie. Na przykładzie lutowania można 
przedstawić to, czego będziemy wymaga­
li. Lutowanie stosuje się w wielu gałę­
ziach przemysłu. Stanowi ono podstawę 
dla zrozumienia ważnych procesów „lu­
towania z utwardzaniem“ i „spawania“, 
z którymi ma różne cechy wspólne. Prócz 
tej znajomości samego procesu uczeń po­
winien wiedzieć, w jakich granicach mo­
gą być stosowane złączenia lutowane. Ko­
nieczną jest dla politechnicznego kształ­
cenia naszej młodzieży znajomość tych 
procesów tylko w ogólnych zarysach. Przy 
śrubowaniu nie można zaliczać do wia­
domości politechnicznych form i rodza­
jów gwintu, ich wycinania i mierzenia, 
natomiast przemysł nasz wymaga od 
szkoły, by wyposażyła uczniów w wiado­
mości o konieczności zabezpieczenia śrub, 
o gwincie lewym i prawym, o powstawa­
niu gwintu i o kluczu dobrze dopasowa­
nym do nakrętek, jako o 
brego śrubowania.

warunkach do-

Toczenia

Struganie Pifowunib

Me. ««

przez skrawanie, przy 
zmienia swą formę 
za pomocą narzędzi

bez skrawania, które 
formy lub technicznych 

materiału, bez ścinania

które procesy 
grup winno się

Również przy procesie formowania 
przez skrawanie, dla celów poli­
technicznego kształcenia uczniów należy 
wybrać spośród mnóstwa różnych spe­
cjalnych sposobów tylko niektóre zupeł­
nie określone, zasadnicze procesy. Ucznio­
wie winni poznać i opanować zasad.y na­
stępujących czynności: gładzenie pilni­
kiem, ostrzenie narzędzia, struganie, wier­
cenie, ścinanie, piłowanie drewna i me­
talu oraz toczenie.
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Jak przeprowadzić lekcję na temat 
Wielkiej Rewolucji Październikowej

Organizacja harcerska w Domu Dziecka

"PROGRAM nauczania historii w szko- 
* le ogólnokształcącej pizewiduje oma­
wianie Wielkiej Październikowej Rewo- 
lucji Socjalistycznej — na trzech pozio­
mach — w kl. IV, VII i XI (patrz: In­
strukcja programowa na rok szkolny 
1954/55). Jest rzeczą oczywistą i zrozu­
miałą, iż przy opracowywaniu tematów 
związanych z tym zagadnieniem uwzględ­
niać powinniśmy wiek i przygotowanie 
młodzieży.

Wydaje się, iż np. w kl. IV najwła­
ściwsze byłoby dążenie do rozbudzenia 
w dzieciach przede wszystkim emocjo­
nalnego stosunku do wielkich wydarzeń 
1917 roku, w oparciu o bogaty materiał 
ilustracyjny z czasopism, albumów, ksią­
żek.

Wiek młodzieży w kl. VII, jak również 
fakt, iż znaczna jej część kończy swą 
naukę na tej właśnie klasie, dyktują nam 
inne cele i odmienną metodę. Na tym 
poziomie winniśmy jako najważniejszy 
nasz cel postawić wyrobienie wśród ucz­
niów przekonania o słuszności drogi, któ­
rą obrała klasa robotnicza i jej partia, 
o słuszności stosowanych przez nią me­
tod walki. Nie zaniedbując uczuciowego 
zabarwienia interpretacji wydarzeń dą­
żymy do osiągnięcia tego celu w oparciu 
o konkretny materiał rzeczowy. Tego ro­
dzaju fakty bowiem mów ą same za sie­
bie, ich logika bardzo często silniej prze­
mawia do umysłów młodzieży. Oczywi­
ście nie rezygnujemy i tutaj ze środków 
poglądowych (np. film) z tym jednak, iż 
w mniejszym stopniu odgrywają one ro­
lę ilustracyjną, a nabierają charakteru 
materiału rzeczowego.

Całkowicie odmiennie przedstawia się 
sprawa opracowania zagadnienia Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej z mło­
dzieżą klas XI. Między innymi dlatego, 
że, możemy opierać się na znacznym 
zasobie wiadomości zdobytych przez mło­
dzież drogą samodzielnej lektury.

Właściwym tematem niniejszych uwag 
jest omówienie jednego z wielu możli­
wych projektów lekcji poświęconej pro­
blematyce Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej na poziomie kl. VII. Na całość 
tego zagadnienia instrukcja programowa 
przeznacza 5 godzin lekcyjnych, wlicza­
jąc w nie również lekcję powtórzeniową. 
Omawiany projekt, a raczej konspekt, 
dotyczy lekcji 19. której tematenj są wy­
darzenia dni październikowych 
wszystkim w Petersburgu i rola 
Komunistycznej.

Po przeanalizowaniu zawartych 
strukcji tez próbujemy sformułować te­
mat lekcji oraz jej cele, wybrać pomoce 
naukowe, przemyśleć tok lekcyjny.

Temat ogólnie sformułowany brzmiał- 
by: Przebieg Rewolucji Październikowej.

Naszym celem dydaktyczno - wycho­
wawczym będzie — ukazanie czołowej 
roli partii bolszewickiej w organizowa­
niu i kierowaniu zbrojnym wystąpieniem 
klasy robotniczej. Uwypuklenie interna­
cjonalizmu mas pracujących.

Przygotowujemy pomffce naukowe: 1. 
Mapa „Wielka Październikowa Rewolu-

przede 
Partii

w in-
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o produkcji mechanicznej

ineo

Przez nabycie umiejętności i nawyków 
w wymienionych procesach formowania 
przez skrawanie — które stosowane są 
w różnych formach w różnych gałęziach 
produkcji mechanicznej, w przemyśle 
elektrycznym, w zakładach budowy ma­
szyn. w przemyśle drzewnym i budowla­
nym — wnika miody człowiek w istotę 
tych procesów. Jest on w stanie przy każ­
dej obrabiarce rozpoznać klin, jako za­
sadniczą formę narzędzia, i umie stąd 
wywnioskować, jak ważnym dla dobrego 
obrabiania jest dobrze wyostrzone na­
rzędzie tnące.

W powyższych procesach uczeń powi­
nien osiągnąć nie tylko umiejętności i na­
wyki w użyciu narzędzi ręcznych, lecż 
również umieć obsłużyć proste, małe ma­
szyny. jak wertarka, tokarka, wzgl. obra­
biarka lub piła mechaniczna.

Pewne zasadnicze wiadomości o for­
mowaniu bez skrawania są 
koniecznym warunkiem dla zrozumienia 
racjonalnych procesów w naszej mecha­
nicznej produkcji. Przodująca technika 
produkcyjna w naszym przemyśle wysu­
wa hasło: więcej formowania bez, skra­
wania' Tylko tam. gdzie formowanie bez 
skrawania nie osiąga celu technicznego 
uciekać się do skrawania!

Przeto już uczniowie szkoły ogólno­
kształcącej winni zapoznać się z najważ­
niejszymi procesami formowania bez 
skrawania, więc odlewaniem — walcowa 
niem — prasowaniem — wyciskaniem — 
gięciem i prostowaniem.

Na przykładzie odlewania można przed­
stawić zakres wymaganych politechnicz- 

cja Socjalistyczna i triumfalny pochód 
władzy radzieckiej. Październik 1917 — 
luty 1918“. 2. Wyjątek z odezwy II Ogól- 
norosyjskiego Zjazdu Rad Delegatów Ro­
botniczych i Żołnierskich 7/8 listopada 
1917 r. „Do robotników, żołnierzy i chło­
pów“ (Lenin — Dzieła wybrane, t. II, s. 
253—4; Wiadomości Historyczne 1951, 
Nr 5/19, s. 51). 3. Album tablic poglądo­
wych do studiowania historii KPZR

Obmyślamy tok lekcyjny:
Pracę naszą w klasie rozpoczniemy od 

przypomnienia tematu poprzedniej lekcji. 
Następne nasze pytania winny tak po­
kierować wypowiedziami młodzieży, aby 
stanowiły one odpowiedź na temat: „Ja­
kie zmiany nastąpiły w Rosji po rewolu­
cji lutowej 1917 r.“. Młodzież powinna 
przy naszej pomocy dojść do następują­
cych stwierdzeń:

a. Rewolucja obaliła carat.
b. Utworzono Rząd Tymczasowy, w 

którym znaleźli się przede wszystkim 
przedstawiciele burżuazji i obszarni­
ków.

c. Powstały Rady Delegatów Robot­
niczych i Żołnierskich.

d. Dwuwładza.
Po Zarysowaniu w ten sposób sytuacji 

wytworzonej przez rewolucję łutową, je­
szcze raz podkreślamy rolę Lenina i je­
go tez kwietniowych oraz uwypuklamy 
taktykę bolszewików wiodącą do zdoby­
cia większości w Radach i doprowadze­
nia do rewolucji proletariackiej. (Można 
to uczynić stawiając uczniom odpowied­
nie pytania). Odwołujemy się w tym mo­
mencie do mapy „Wielkiej Październiko­
wej Rewolucji Socjalistycznej“. Przegląd 
„miejscowości, w których bolszewicy po­
siadali większość w Radąch w przede­
dniu Rewolucji Październikowej" una­
oczni młodzieży fakt, iż w końcu paź­
dziernika 1917 r. partia bolszewików zde­
cydowanie zyskała sobie zaufanie i po­
parcie ogromnych mas ludności w Rosji.

Przed przejściem do nowego tematu 
lekcji stwierdzamy, iż w październiku 
1917 r. wytworzyła się sytuacja dojrzała 
do rewolucji proletariackiej: a. Rząd 
Tymczasowy oraz jego poplecznicy — 
eserowcy i mieńszewicy — znajdowali 
się w izolacji, b. niezdecydowane dotych­
czas elementy przeszły na stronę bolsze­
wików, c. Rząd Tymczasowy wykazał cał­
kowitą nieudolność, d. pogłębiał się kry­
zys w kraju (zamykanie fabryk przez 
właścicieli, zwyżka cen itd.), rosło nieza­
dowolenie mas na skutek przewlekającej 
się wojny imperialistycznej.

Po podaniu tematu nowej lekcji prze­
chodzimy do jego omówienia według na­
stępującego planu:

1. Przygotowanie i organizacja pow­
stania przez partię bolszewików.

2. Przebieg wydarzeń październiko­
wych W Petersburgu.

3. Partia Komunistyczna kierowana 
przez Lenina twórcą zwycięstwa prole­
tariatu.

i. Udział Polaków w Rewolucji Paź­
dziernikowej.
Rozwijamy punkt pierwszy: Przystę­

pując .do przedstawienia wydarzeń paź­
dziernikowych podkreślamy ną wstępie, 
iż bolszewicy kierowani przez Lenina 
trafnie oceniali ówczesną sytuację i kon­
sekwentnie dążyli do podjęcia zbrojnęgo 
powstania. Uwypuklamy tu tolę Lenina 
i znaczenie jego stwierdzenia: „większość 
ludu jest po naszej strome“. Omawiając 
poszczególne etapy przygotowań, zwra­
camy uwagę, że w dniu 7 20) październi­
ka powróci! do Petersburga Lenin, że 
utworzył się Komitet Wojskowo-Rewolu- 
cyjńy i Ośrodek Partyjny, ża pośrednic­
twem którego partia objęła kierownic­
two nad akcją zbrojną. Kończymy ten 
punkt stwierdzeniem, że rząd burżuazyj- 
ny zaczął kontrakcję, a paitia powzięła 
ostateczną decyzję podjęć* 1 a walki.

Należy wymagać politechnicznej zna­
jomości powyższych zasadniczych ele­
mentów maszyny, gdyż są one nieodzow­
nym warunkiem zrozumienia całości me­
chanizmu.

4. Jakie nawyki z dziedziny produkcji 
mechanicznej są niezbędne

Nowoczesna produkcja wymaga jednak, 
by jej pracowników wyposażono jak 
najwcześniej nie tylko w wiadomości, 
lecz w wiele umiejętności i nawyków. 
Wśród nich są pewne urn ejętności i na­
wyki, które można Uznać za zasadnicze.

Należałoby najpierw wymagać nastę­
pujących zaśadnicżych nawyków w pod­
stawowych procesach roboczych produk­
cji mechanicznej: cięcie nożycami do bla­
chy, lutowanie, nitowanie i zbijanie, ście­
ranie metalu p.lnikiem i ścinakiem, o- 
strzenie narzędzi, struganie (heblowanie) 
drewna, piłowanie i wiercenie drewna 
i metalu, a za pomocą maszyn: toczenie, 
wiercenie i piłowanie prostych przedmio­
tów metalowych.

Przy obchodzeniu się z tymi narzędzia­
mi muszą się u każdego ucznia wytwo­
rzyć umiejętności rozebrania i ponowne­
go złozema mechanizmów, rozpoznanie 
najważniejszych danych dotyczących ma­
szyny, na podstawie tabliczki danych 
technicznych, jak również racjonalnego 
czyszczenia, smarowania i pielęgnowania 
maszyny.

W każdej gałęzi produkcji mechanicz­
nej używa się narzędzi pomiarowych
i kontrolnych. Juz W szko e ogólnokształ­
cącej winien uczeń Osiągnąć umiejętność 
obchodzenia się z najćzęś-. lej stosowany­
mi przyrządami pomiarowymi i kontiol- 
nymi, jak np. posługiwanie się podziałką, 
sprawdzianem, suwakiem i śrubą, opano­
wanie techniki mierzenia i sprawdzania. 
Przemysł wymaga od politechnicznego 
kształcenia młodzieży dokonywania oce­
ny długości, powierzchni i objętości, 
a także ściśle z tym związanej umiejęt­
ności dokonywania kalkulacji prowizo­
rycznych. Rozwinięcie umiejętności oce­
ny odleg!<>ści i wielkości stosunkowej jak 
również techniki obliczeń prowizorycz­
nych jest także waznvm wymaganiem 
przysposobienia wojskowego naszej mło- 
dzjeży.

Ważne zdolności, których rozwinięcie 
musimy uzyskać przez obchodzenie się 
z maszynami i mechanicznym sprzętem 
to: rozwinięcie techniczno-konstrukcyj­
nego myślenia i obserwowania funkcjo­
nalnych związków w mechanizmach.

W trakcję pogadanki dla łatwiejszego 
uchwycenia przez młodzież kolejności 

nych umiejętności. Ućżeń winien zapo­
znać się z modelem, ze sporządzaniem 
prostej formy do odlewu, z przygotowa­
niem topnika i przebiegiem odlewania. 
Ucżeń Winien zrozumieć, że w porówna­
niu z formowaniem przy pomocy skrawa­
nia
a) wielkie detale stosunkowo szybko, a 
b) skomplikowane formy detali stosun­
kowo łatwo i racjonalnie — mogą być 
uzyskane przez odlanie.

Do zasadniczych wiadomości o gięciu, 
które winien posiadać każdy uczeń, nale­
żą np.:
a) że nie wszystkie metale dają się giąć 
— np. żelazo lane,
b) że przy gięciu występuje wzmocnienlę 
i wzrost twardości wzgl. rozciągnięcie ma­
teriałów,
c) i że przy gięciu rur konieczne są spe­
cjalne czynności przygotowawcze.

3. Co uczniowie powinni wiedzieć o na­
rzędziach produkcji mechanicznej

W przebiegu procesu pracy człowiek 
posługuje stę różnymi narzędziami, które 
w swej masie dzielą się na dwie grupy 
maszynerię i narzędzia ręcz­
ne.

Karol Marks przeprowadził analizę ma­
szynerii i rozróżniał w niej trzy części: 
1. maszynę napędową, 2. mechanizm 
transmisyjny, 3. mechanizm warsztatowy 
lub roboczy.

Bez względu na to do jakiego celu ma­
szyna jest skonstruowana, jaką ma bu­
dowę i jaka jest zasada jej działania, 
zawsze będzie należała do jednej z tych 
trzech grup wzgl. łączyć będzie w sobie 
wszystkie lub niektóre z nich.

Jakież są zasadnicze wiadomości o 
trzech częściach maszynerii, których na- 

poiitechnicznymleży wymagać przy 
kształceniu uczniów?

Należy zaliczyć do 
o budowie i sposobie 
niejszych stosowanych w naszym prze­
myśle i rolnictwie maszyn napędo­
wych. Są to: turbiny wodne, maszyny 
parowe I turbiny parowe, silniki spalino­
we również silniki Otto i Diesla, silniki 
elektryczne.

Należy przy tym szczególnie podkreślić 
wyższość silników elektrycznych jako

nich wiadomości 
działania najważ-

ichwydarzeń sporządzamy na tablicy 
wykres chronologiczny, który będziemy 
kontynuowali przy realizacji drugiego 
punktu planu.

Punkt drugi rozpoczynamy od mapy, 
na której wskazujemy młodzieży sytuację 
obu stron wczesnym rankiem 25.X. Zwra­
camy uwagę na położenie Instytutu Smol­
nego — siedziby sztabu bolszewików, Pa­
łacu Zimowego — siedziby Rządu Tym­
czasowego oraz na miejsce postoju krą­
żownika „Aurora“.

Mówiąc o przebiegu wydarzeń 25.X 
podkreślamy entuzjazm, i ofiarną walkę 
proletariatu petersburskiego przy opano­
wywaniu gmachów urzędów i instytucji 
państwowych. Główną uwagę młodzieży 
skierowujemy na fakt ostatecznego ude­
rzenia na Pałac Zimowy, rozpoczętego na 
sygnał dany przez działa „Aurory“. Dla 
podkreślenia znaczenia tego momentu 
opowiemy młodzieży o tym. iż krążow­
nik ten, odznaczony Orderem Czerwone­
go Sztandaru, obecnie stoi przycumowa­
ny do nadbrzeży Newy i w każdą roczni­
cę Rewolucji jest bogato iluminowany 
jako symbol początku nowej ery.

Opis przebiegu wydarzeń petersbur­
skich kończymy wzmianką o tym. że II 
Zjazd Rad obwieścił przejście całej wła­
dzy w ręce Rad. Uchwałę tę ilustrujemy 
odczytaniem urywka z odezwy „Do ro­
botników. żołnierzy i chłopów“.

Ponownym odwołaniem się do mapy 
unaocznimy uczniom. fakt, iż w krótkim 
czasie wszystkie ważniejsze ośrodki Ro­
sji znalazły się pod rządami Rąd.

Podkreślając zwycięstwo rewolucji pro­
letariackiej zwracamy młodzieży uwagę 
na kierowniczą rolę, partii bolszewickiej 
z Leninem na czele. Przypominamy za­
sługi Centralnego Korni ie‘u w akcji mo­
bilizowania mas. program partii, który 
zyskał zaufanie szerokich rzesz robotni­
czych, chłopskich i inteligencji pracują­
cej. Zwracamy wreszcie uwagę na tak­
tykę partii, dzięki której proletariat ro- 
ryjski dokonał zwycięskiej rewolucji 
stwarzającej warunki dla powstania 
pierwszego na świecie państwa robotni­
czego.

Czerwony sztandar rewolucji skupi! 
wokół siebie obok Rosjan szereg innych 
narodowości. Znaleźli się wśród nich 
i Polacy. Część dwu i półmilionowej 
rzeszy mieszkających wówczas w grani­
cach Rosji Polaków, a mianowicie ob­
szarnicy i kapitaliści, stała po stronie 
Rżądu Tymczasowego. Większość jednak­
że — robotnicy, żołnierze, inteligencja 
pracująca — ciążyła ku rewolucji, a wie­
lu spośród nich znalazło się w szeregach 
rewolucjonistów. Zrozumieli bowiem, iż 
tylko rządy robotników mogą dać wol­
ność Polsce i obalić wyzysk kapitalistycz­
ny. Kreślimy tu sylwetkę Feliksa Dzier­
żyńskiego, który na II Zjeździe powie­
dział; „...Triumf socjalizmu stworzy wy­
zwoloną Polskę“ Wspominamy o „Pułku 
rewolucyjnej Warszawy“, o Julianie 
Marchlewskim jako wykładowcy szkoły 
Czerwonych Dowódców.

Utrwalenie materiału przeprowadzamy 
układając wspólnie z uczniami nieco roz­
szerzony plan naszego wykładu.

Jako pracę domową polecamy młodzie­
ży przyswojenie wiadomości o Rewolucji 
Październikowej ze wskazanych rozdzia­
łów podręcznika pod redakcją N. Gąsio- 
rowskiej. Polecamy uczniom również, aby 
dokonali wyooru faktów, świadczących 
o kierowniczej roli partii w dniach paź­
dziernikowych.

Zalecamy poszerzenie w ciągu tygod­
nia wiadomości o Dzierżyńskim i March­
lewskim w oparciu np. o plansze „Dzier­
żyński“ i inne. Przygotujemy sobie w ten 
sposób materia! do lekcji 21.

Zachęcamy również młodzież do prze­
czytania książki H. Junga pt. „Aurora — 
nieśmiertelny okręt rewolucji“,
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mąszyn napędowych dla produkcji me­
chanicznej.

Z mechanizmów transmisyj­
nych muszą uczniowie posiadać zasadni­
cze wiadomości: o rodzajach transmisji 
i sprzęgieł jak również o zasadach dzia- 
ł.mia i zakresu zastosowania transmisji 
pneumatycznej i hydraulicznej.

W każdej maszynie, czy to będzie 
skomplikowana młocarnia. czy frezarka, 
czy to W traktorze, czy w samochodzie — 
transmisja występuje jako część nowo­
czesnej maszyny, jako połączenie maszy­
nę napędowej z mechanizmem roboczym 
lub warsztatowym. W skrzynce biegów 
mechanizmy transmisyjne maszyny są 
połączone. Różne f orni y transmi­
sji dadzą się sprowadzić do pięciu za­
sadniczych typów; 1. transmisja trybowa 
1 ?. transmisja pasowa (obie jednakowo 
służą do przekazania ruchu obrotowego 
i umożliwiają zmianę ilości obrotów lub 
kierunku obrotu), 3. transmisja korbowa 
i 4. transmisja śrubowa (obie przekształ­
cają ruch obrotowy w prostolinijny) oraz 
5. transmisja krzywiznowa (która prze­
kształca początkowy ruch obrotowy w 
skomplikowany rodzaj ruchu mechaniz­
mu roboczego).

Z zakresu mechanizmów robo­
czych i warsztatowych każdemu ucz­
niowi muszą być znane zasady budowy 
i pracy wiertarki, tokarki, frezarki, heb­
larki. miota, prasy i sztancy. Dokładna 
obserwacja wykazuje, że różne rodźaje 
narzędzi ręcznych dadzą się odnaleźć 
w mechanizmach warsziatowych i robo­
czych. Jeżeli rozbije się wymienione wy­
żej trzy części maszynerii, maszynę na­
pędową, mechanizm transmisyjny i me­
chanizm roboczy, na ich zasadnicze czę­
ści składowe, dochodzimy do stwierdze­
nia, że mimo różnorodności wszystkich 
maszyn istnieje ograniczona ilość różnych 
części i elementów maszyn. Są one fun­
damentem każdego mechanizmu i każ­
dej maszyny.

Mnóstwo tych części wzgl. elementów 
maszyn dziel’rnv na następujące grupy: 
t. elementy maszyny, służące do połącze­
nia części, jak śruby. nitv. kliny, sztyfty 
2. elementy przekazywany obrotów, jak 
czopy i łożyska, wały i os!e. sprzęgła, ko­
ta zębate, koła trące, transmisje pasowe 
i łańcuchowe, 3. elemenły do odprowa­
dzania i zatrzymywania cieczy i gazów, 
jak rury, krany, wentyle, klapy i zasu­
wy, 4. elementy maszyny tłokowej, jak 
tłoki, cylindry, korbowody i korby.

> w Domach 
należą również do organizacji 
Rzadko jednak organizuje 

harcerskie na terenie domów, 
raczej do

TA ZIECI wychowujące się 
Dziecka należą również do 

harcerskiej, 
się drużyny 
nasi wychowankowie należą 
drużyn szkolnych i w ten sposób biorą 
udział w organizacji dziecięcej.

Niestety, obserwujemy, że oddziaływanie 
aktywu harcerskiego na pozostały zespół 
dziecięcy w Domu Dziecka jest często do­
syć słabe. Na ogół nie docemamy i nie po­
trafiliśmy wykorzystać w naszej codzien­
nej pracy wychowawczej tej siły aktywu 
młodzieżowego, jaki powinno stwarzać 
harcerstwo. Pewnych przyczyn należy szu­
kać w tym, że dotychczas nie zostały o- 
pracowane przez Ministerstwo Oświaty i 
ZG ZMP wytyczne jak należy ustawiać 
pracę aktywu harcerskiego i jak widzieć 
rolę organizacji harcerskiej w Domach 
Dziecka (i ZMP w Domach Młodzieżowych) 
Wytyczne XV Plenum ZG ZMP przyśpie­
szą niewątpliwie pracę nad ostatecznym 
opracowaniem wskazań w tym zakresie.

Do słabego rozwoju pracy harcerskiej w 
Dornach Dziecka przyczynia się niemało 
postawa wychowawców. Wśród młodych 
wychowawców placówek opieki nad dzie­
ckiem spotykamy często zetempowców. 
Niestety, wielu z nich po wyjściu z liceum 
pedagogicznego „zapomina“ szybko o swo­
jej przynależności organizacyjnej i nie roz­
wija działalności w nowym miejscu pra­
cy. Domy Dziecka znajdują się często na 
wsiach, w niewielkich miasteczkach i osa­
dach. gdzie działalność kół zetempowskich 
jest słaba. Niedawno rozmawiałem z pra­
cownikami dużego Domu Dziecka w woj. 
stalinogrodzkim i stwierdzi em, że chociaż 
w zespole pedagogicznym było 8 członków 
ZMP (wśród personelu administracyjno- 
technicznego są także zetempowcy), nie po­
trafili jednak zorganizować własnego ko­
la. Tłumaczyli się martwotą organizacyj­
ną koła środowiskowego. Czy ma prawo 
zetempowiec do tłumaczenia swej bierności 
organizacyjnej faktem, że środowiskowe 
koło ZMP nie działa.

Niemniej kierownicy płr.cówek opieki 
nad dzieckiem powinni wykazywać duże 
zainteresowanie dla wychowawców zetem­
powców i czuwać nad tym. aby młodzi nie 
wycofywali się z aktywnej pracy w orga­
nizacji. Osiągną to przede wszystkim wte-

z
Związek nasz od kilku lat prowadzi sa­

mokształcenie ideologiczne nauczycieli. 
Wszystkim znane są dotychczasowe osiąg­
nięcia i braki w tym zakresie. Znana jest 
również prawda, że o poziomie i wyni­
kach decyduje nie tvlko atmosfera panu­
jąca w zespołach, aktywność i postawa 
jego uczestników, lecz także opieka, po­
moc i właściwie przeprowadzona kontro­
la ze strony ogniw związkowych, w pierw­
szym rzędzie — ze strony instruktora 
samokształcenia ideologicznego.

Jak wygląda w praktyce działalność in­
struktora samokształcenia ideologicznego? 
W ostatnim czasie pracownicy Zarządu 
Głównego ZZNP odwiedzili kilkadziesiąt 
szkól badając m.in stan szkolenia ideolo­
gicznego. Chodziło głównie o stwierdzenie 
jak zostały przeniesione, przyjęte i jak są 
realizowane wytyczne instrukcji Sekre­
tariatu KC PZPR w sprawie szkolenia 
ideologicznego, wskazania wrześniowej 
narady krajowej instruktorów s.i. oraz 
wskazania odbywających się ostatnio te­
renowych konferencji aktywu oświatowe­
go. Materiał zebrany zaledwie z kilku­
dziesięciu ZOZ i MOZ (a istnieje przecież 
kikanaście tysięcy ogniw) nie daje wy­
starczającej podstawy do robienia uogól­
nień, niemniej zwraca uwagę na niektóre 
słabe strony pracy ogniw związkowych,

(Dalszy ciąg zamieścimy w następnym numerze)

dy, gdy zetempowską pracę wychowawców 
traktować będą nie jako zagadnienie ob­
ce, „poza domowe“, ale przeciwnie—oezpo- 
średnio związane z pracą wychowawczą 
prowadzoną w domu.

Wychowawca, który zachowuje kontakt 
z organizacją ZMP, który sam jest czyn­
nym członkiem organizacji młodzieżowej, 
lepiej rozumie zadania organizacji dziecię­
cej i potrafi umiejętniej dobierać formy 
pracy harcerskiej.

Postulat atrakcyjności zajęć tak mocno 
stawiany w szkolnych drużynach harcer­
skich musi być jak najbardziej uwzględ­
niony w Domach Dziecka, ponieważ tutaj 
nie tylko istnieją duże potrzeby, ale prze­
de wszystkim największe możliwości. Dom 
Dziecka ma możność organizowania tak 
różnorodnych zajęć, jakie nigdy nie są do­
stępne dla szkoły. Sprzyja temu wspólne 
spędzanie wieczorów i dni świątecznych, 
łatwiejsze jest organizowanie wieczornic, 
wycieczek, konkursów, zabaw itp.

W domach, gdzie wychowankowie nale­
żący do organizacji harcerskiej stanowią 
większość, można wprowadzić apele i zbior­
ki, na sposób harcerski. Takie harcerskie 
formy pracy podobają się dzieciom, dyscy­
plinują zespół dziecięcy, wprowadzają do 
Domu Dziecka ład i sprężystość organiza­
cyjną.

Wychowawca przenoszący formy pracy 
harcerskiej do Domu Dziecka musi sam 
dobrze je znać. Szkoda, że dotychczas nie 
przyjął się zwyczaj, aby przedstawiciele 
dużych placówek brali udział w semina­
riach dla przewodników drużyn i podczas 
zajęć praktycznych zapoznawali się z ta­
kimi formami pracy harcerskiej, jakie 
z powodzeniem można przenosić do zajęć 
wychowawczych w Domu Dziecka. Nasza 
licea pedagogiczne, których specjalizację 
stanowi opieka nad dzieckiem, również w 
niedostatecznym stopniu zapoznają ucz­
niów z metodami pracy harcerskiej. Jeśli 
nawet młodzi wychowawcy znają się ogól­
nie na tej pracy, to w większości nie po­
trafią prowadzić interesujących zbiórek 
i zajęć; nie znają gierzterenowych, nie po­
trafią organizować z dziećmi „wesołych 
zawodów sportowych“, interesujących 
„wypraw geograficznych“, wycieczek z 
biwakowaniem i tych ciekawych zajęć har­
cerskich, które są pasjonujące dla dzieci.

Pierwsze wnioski
samokształcenia ideologicznego
głównie na działalność instruktorów sa­
mokształcenia ideologicznego wszystkich 
szczebli.

Rozpocznijmy od Zarządu Głównego 
Aparat instruktorski Z.G., mimo przyrze­
czeń, nie przygotował dotychczas wskazó­
wek programowo-metodycznych, na brak 
których narzeka ogół uczestników. Wska­
zówki te potrzebne sa szczególnie w bież, 
roku ze względu na konieczność przysto­
sowania różnych programów szkolenia 
partyjnego do warunków, w jakich pra­
cują nauczycielskie zespoły szkoleniowe. 
Nie zadbano również o rozesłanie odpo­
wiedniej ilości uzgodnionych tekstów pro­
gramów, nie każdy jeszcze nauczyciel 
przystępujący do szkolenia posiada po­
trzebne tematy i literaturę. Zespoły nie 
otrzymały również do tej pory zestawie­
nia literatury pięknej, uzupełniającej lek­
turę podstawową. Okręgowe i powiatowe 
komisje daremnie oczekują na wskazów­
ki do planu pracy na bieżący kwartał. 
Nadal niewykorzystywany jest „Głos Na­
uczycielski“ dla udzielania pomocy w pra­
cy szkoleniowej. I tak np. bogatą w treść 
i problemy krajową naradę instruktorów 
s.i. skwitowano krótką i suchą notatką; 
przy podaniu tematów na posiedzenia ze­
społów dotyczące wyborów do rad naro­
dowych, mające się odbyć w okresie do 
połowy listopada bież, roku, ograniczono 
się do wymienienia kilku pozycji litera­
tury.

A przecież tematy te należało uzupełnić 
szczegółowymi tezami, omówić sposób 
przeprowadzenia zebrań zespołów, wskazać 
na rolę nauczyciela w wyborach jako agi­
tatora i jako reprezentanta interesów i po­
trzeb szkoły. Wskutek organizacyjnej sła­
bości Wydziału Szkolenia Ideologicznego 
w ZG ZZNP nie Zadbano o dostarczenie 
zespołom odpowiednich materiałów ewi­
dencyjnych. A ileż to czasu traci się w te­
renie na ustalenie wzorów dzienniczków 
obecności, sprawozdań itd.

Komisja Główna S I. też nie przejawia­
ła żywszej działalności w ostatnim cza­
sie. Opieka i pomoc aparatu centralne­
go sprowadzała się w zasadzie jedynie do 
wyjazdów terenowych, redagowania i wy­
syłania pisemek, żądania analiz, sprawo­
zdań, nie przeprowadzono natomiast wy­
miany doświadczeń (np. nie ukazał się do 
tej pory zapowiedziany biuletyn). Po uda­
nej na ogół naradzie instruktorów s.i. we 
wrześniu br. zapanowała atmosfera sa­
mozadowolenia i wiary w „automatyzm“ 
pracy.

A tymczasem... W powiecie Brzeg, woj 
opolskie, nie było obsadzone stanowisko 
instruktora s i., zabrakło więc przedsta­
wiciela z Brzegu na naradzie w Warsza­
wie. Okręg w Opolu zdaje się wierzyć 
w cuda. Nie wysyłając nikogo do Brzegu, 
by choć zastępczo zajął się organizacją 
obecnego etapu s. i., oczekiwał, że wszyst­
ko powstanie tam samorzutnie. Nic też 
dziwnego, że do połowy października nau­
czycielstwo tego powiatu w ogóle nie zo­
stało poinformowane o nowych zasadach 
szkolenia i o tematyce.

A takich „Brzegów“ mieliśmy kilka­
naście w różnych okręgach. Aparat okrę­
gowy nie dość energicznie przystąpił do 
wypełnienia luk w obsadzie personalnej 
i utrzymywał niedostateczną łączność z te­
renem. Wyjazdy przedstawicieli Okręgu 
ograniczyły się raczej do powiatów, tylko 
nieliczni dotarli do dalszych szkół. Stąd 
też na wojewódzkich konferencjach akty­
wu oświatowego słyszeliśmy wiele dekla­
ratywnych, ogólnikowych głosów na te­
mat s.i, zdradzających wyraźny brak zna­
jomości aktualnego stanu prac nad wcie­
leniem w życie Instrukcji KC.

Ten sam zarzut sprecyzować trzeba pod 
adresem pracy oddziałów powiatowych 
Przeglądając materiały sjjrawozdawcze za 
październik dostrzegamy minimalną ilość 
wyjazdów powiatowych instruktorów s. i 
io zespołów. Stosowano raczej metodę 
wzywania kierowników zespołów do sie­
dziby oddziału. W tym stanie rzeczy trud­
no oczywiście o gruntowne poznanie sy­
tuacji w zespołach. Mało tego, wielu in­
struktorów podeszło formalnie i mecha­
nicznie do sprawy wyboru tematyki szko­
lenia. Gdy oglądamy zestawienia liczbo­
we, to widać niczym nieuzasadnione

Oczywiście, możemy przytoczyć również 
przykłady dobrej pracy harcerskiej w Do­
mach Dziecka, np. kierownictwo i wycho­
wawcy Państwowego Domu Dziecka w Ra- 
dawnicy, woj. koszalińskiego potrafili in­
teresująco i dobrze wykorzystać harcerskie 
formy pracy. Dzisiaj w domu tym nie ma 
ani jednego niezorganizowanego wycho­
wanka. Harcerska postawa wychowanków 
tego domu przejawia się nie tylko w mun­
durkach harcerskich, które noszą wszyscy, 
w apelach, w działalności zastępów, które 
organizują zajęcia i współzawodnictwo 
między ogniwami, ale przede wszystkim w 
postawie uczniów, w ich postępach w nau­
ce i zachowaniu w szkole.

Organizacja harcerska powinna między 
innymi rozwijać samodzielność dzieci, po­
budzać inicjatywę i aktywność, zaprawiać 
do pracy kolektywnej. Dzieci należące do 
organizacji harcerskiej ułatwią i przyśpie­
szą rozwój tej samodzielności i inicjatywy 
w Domach Dziecka. Znowu możemy przy­
toczyć przykłady osiągnięć aktywu harcer­
skiego i zetempowskiego w Domu Dziec­
ka Nr 4 w Sopocie i w Państwowym Do­
mu Młodzieży „Młody Las“ w Toruniu. 
W domach tych aktyw harcerski i zetem- 
powski jest inicjatorem współzawodnictwa, 
organizuje pogadanki światopoglądowe, 
wieczory ciekawej techniki, konkursy czy­
telnicze. Kiedy „Głos Wybtzeża“ zorgani­
zował konkurs dla czytelników na temat 
„Czy znasz Związek Radziecki?“, to właś­
nie harcerka, wychowanka Domu Dziec­
ka Nr 4 w Sopocie, zdobyła I miejsce w 
konkursie (motocykl!), w czym była niema­
ła zasługa aktywu harcerskiego, który or­
ganizował W’ Miesiącu Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej pogadanki zazna­
jamiające ze Związkiem Radzieckim.

Pragniemy, ażeby dobre formy pracy 
harcerskiej przyjmowały się we wszystkich 
Domach Dziecka. Najważniejsze jest to, 
ażeby kierownicy placówek i wychowawcy 
nie czekali na zainteresowanie i pomoc in­
stancji zetempowskiej, na podsuwanie 
im gotowych, wypróbowanych środków 
wychowawczych, ale ażeby sami wchodzi­
li jak najczęściej w kontakt z zarządami 
ZMP i mając jak najlepsze ku temu wa­
runki dopracowywali się nowych i wła­
ściwych form pracy.

KAZIMIERZ CZAJKOWSKI 

dysproporcje w wyborze tematyki na róż­
nych terenach. Np. w woj. gdańskim oko­
ło 50% nauczycieli wybrało program szko­
ły politycznej, a w woj. kieleckim — za­
ledwie 5%. Wybór programu dokonywał 
się w wielu wypadkach na podstawie roz­
mowy przeprowadzonej między instruk­
torem s.i. a kierownikiem zespołu, bez 
udziału uczestników szkolenia. I nic dziw­
nego, że niektórzy nauczyciele, z którymi 
rozmawialiśmy na ten temat, zupełnie nie 
orientowali się w zmianach zaszłych obec­
nie w samokształceniu.

Napotkaliśmy kilka zespołów, w których 
w ciągu roku ani razu nie był instruktor 
s.i. Zespoły były pozostawione same sobie 
— nikt nie interesował się ich pracą. Jak 
w takiej sytuacji można mówić o walce 
o wyższy poziom szkolenia, o głęboką treść 
posiedzeń zespołów? Podczas dyskusji o- 
mawiane są przecież nie tylko problemy 
zakreślone programem i literaturą, ale 
coraz wyraźniej uzewnętrzniają się wa­
hania i trudności ideologiczne. Wymaga 
to poważnej pomocy ze strony instrukto­
rów s.i. Nie zawsze bowiem kierownik 
zespołu jest w stanie właściwie naświetlić 
wszystkie wysuwane zagadnienia. Oto 
przykład. Jedna z koleżanek po przeczy­
taniu artykułu na temat spraw demogra­
ficznych, z którego dowiedziała się, że lud­
ność od roku 1650 do 1900 wzrosła z 470 
milionów do 1,5 miliarda, a od roku 1900 
do 1950 — do 2,5 miliarda, wpadła w pe­
symizm co do przyszłych losów ludzko­
ści. Podczas dyskusji na zebraniu ze­
społu żywo zareagowano na jej wywody. 
Padały określenia „maltuzjanizm“, „ne- 
omaltuzjanizm“. Potępiono sakramen­
talną formulę Malthusa, że przyrost lud­
ności odbywa się w postępie geometrycz­
nym, a produkcja środków żywności w 
postępie arytmetycznym itd. Ale nikt nie 
potrafił jej naukowymi argumentami oba­
lić. Nikt też nie potrafił w sposób grun­
towny j przekonywający rozproszyć pesy­
mizmu koleżanki.

Inny przykład. Na posiedzeniu jednego 
ZOZ przy omawianiu VII rozdziału Hi­
storii KPZR wypłynęła w dyskusji spra­
wa odzyskania niepodległości Polski w 
1918 r., przy czym błędnie ujęto rolę Pił­
sudskiego. .Nikt z zespołu hie znał ma­
teriałów (chociażby np. pamiętników Ry­
baka) demaskujących działalność Piłsud­
skiego, toteż wiele wątpliwości w ogóle 
nie zostało wyjaśnionych.

O przebiegu dyskusji we wspomnianych 
zespołach nie nie wiedzieli instruktorzy 
s. i., do nich docierają bowiem tylko su­
che liczbowe sprawozdania. Tylko bliższy 
kontakt z zespołami może zapoznać in­
struktora z trudnościami, jakie napoty­
kają uczestnicy przy omawianiu proble­
mów. A znając je instruktor powinien 
sam przychodzić z pomocą. Jeśli pewne 
wątpliwości powtarzają się, należy spo­
wodować wydrukowanie odpowiedniej 
konsultacji w „Głosie Nauczycielskim“, 
zorganizować przyjazd na odprawę spe­
cjalisty od danych zagadnień. Nie wolno 
nam przechodzić obojętnie obok zagad­
nień, które nie mogą być w pełni wyja­
śnione na miejscu.

Dużo, oczywiście, zależy od kierownika 
zespołu szkoleniowego Do tej pory nie 
wszyscy instruktorzy zadbali o ich dobór 
i zatwierdzenie. Istnieją dotkliwe luki, któ­
re osłabiają proces szkolenia. Nie wystar­
czy jednak zapewnić zespołom odpowied­
niego kierownika i nie wystarczy spoty­
kać się z nim raz na miesiąc w mieście 
powiatowym. Trzeba go systematycznie 
odwiedzać, brać udział w zebraniach ze­
społów, nie uchylać się od dyskusji na 
tematy drażliwe i trudne, nawet jeśli od­
biegają częściowo od głównego zagadnie­
nia. Proces przemian ideologicznych u na­
uczycieli pogłębia się stale. Towarzyszą 
temu wątpliwości i wahania. Oznacza to 
konieczność równoczesnego wzrostu odpo­
wiedzialności aparatu kierującego szkole­
niem, konieczność wzbogacenia jego wia­
domości i przygotowania. Częsty i twórczy 
kontakt z zespołem, z nauczycielami, to 
nie tylko praktyczna pomoc w wzboga­
caniu treści posiedzeń, ale równocześnie 
i bodziec do pracy nad sobą.

ANTONI RAJKIEWICZ
Sekretarz ZG ZZNP
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Cenna pomoc 
dla zespołów samokształceniowych

I'AŻIIZ1ER:\1WIH1 I'IIWSTAME ZlilWJXE 
u pniT«o(;iłii»/iE
2 i - 25 pążilziewil ;i iii ‘ li -Tiptistał 1317 r

24

TYKW«'

w»»?:!»

««U f.ic::< .• >>:

2* pwWłWifc»

.W.Wi# • 
W Mt) t U fc» 

'M fielet» I 
. 2$

n ilswiźa)

: ■ W

JWfc 18 flti

W l, <■■■ Vt 
-. tt |t«W&l:k8Ei

ń.y..-, up.-lr ;

UitSfjai:

'b hi «h:

fww mfto’i'ala aiwiia w .te(«icł> laäzäftÄJ

I '‘c.o <«i:z.s

, i;'.’ -N:.«>■> o ■:■<! y -iMgt ofe.
•<•))/, o o l xhftł y W. ' 'WA H < v c-,x >

L? , 84 t (!) A J < „ł-,,. ,K ..•.pxl,-,

soxw<>.

r

f■ -,<v; p,- SRh;so:/
'.»•< ,.fV» xzq

Łś^t i

JrJ IEDAWNO ukazało się polskie wyda­
nie (nakładem „Książki i Wiedzy“) 

części pierwszej „Albumu tablic poglądo­
wych do studiowania historii KPZR“ opra­
cowanego przez Wyższą Szkołę Partyjną 
przy KC KPZR pod redakcją P. N. Pospie- 
łowa. Jak wydawnictwo informuje w po- 
slowiu. „Album“ opracowany został w opar­
ciu o „Krótki Kurs Historii WKP(b)“, dzie­
ła Lenina i Stalina, rezolucje i uchwały 
zjazdów, konferencji i władz partyjnych.

Tablice albumu ilustrują w układzie 
.chronologicznym rozwój ruchu robotnicze­
go od jego zaczątków w drugiej po Iowie

NA XIX sesji Komitetu Porozumiewawczego Mię­
dzynarodowych Federacji Nauczycielskich, która 

odbyła się w Moskwie w czasie od 9—11.VIII. br. usta­
lony został jednogłośnie jednolity tekst Karty Nauczy­
cielskiej zawierającej postulaty, które będą stopniowo 
realizowane w poszczególnych krajach, w miarę otwie­
rających się możliwości.

Wstęp
Nauczyciele mają do spełnienia wielkie zadania 

w łonie społeczeństwa.
Wychowanie młodzieży jest sprawą żywotną nie 

tylko dla rozwoju jednostki, lecz również dla postępu 
społeczeństw. Zawód nauczycielski nakłada na. swych 
członków odpowiedzialność, do której powinny być 
przywiązane odpowiednie prawa. Nauczyciele mają 
prawo do pełnego korzystania z praw obywatel­
skich i praw zawodowych.

Stawiając sobie za cel właściwy rozwój osobowości 
dziecka, nauczyciel powinien respektować wolność 
sumienia swych uczniów i rozwijać ducha krytyki.

Artykuł 1
Podstawowym obowiązkiem wychowawcy (nauczy­

ciela) jest szacunek dla osobowości dziecka, wynajdy­
wanie i rozwój uzdolnień, troska o wychowanie i nau­
czanie, stałe formowanie moralności ludzkiej i oby­
watelskiej w duchu 
między narodami.

demokracji, pokoju i przyjaźni

Artykuł 5
Nauczyciele (wychowawcy) mają prawo swobodnego 

zrzeszania się w organizacjach zawodowych i związko­
wych. Organizacje te mają prawo reprezentować nau­
czyciela we wszystkich okazjach.

Artykuł 6
Wszyscy nauczyciele (wychowawcy) mają prawo do 

wykształcenia ogólnego i zawodowego na najwyższym 
poziomie.

Podstawowe niezbędne wykształcenie zawodowe po- 
winno umożliwiać im przyjęcie na uniwersytet a żadne 
warunki o charakterze socjalnym czy materialnym nie 
powinny stanowić przeszkód dla studiów przyszłego 
nauczyciela (wychowawcy).

Artykuł 7
Wszyscy nauczyciele (wychowawcy) mają obowią­

zek doskonalić się zawodowo i mają, prawo do korzy­
stania z wykształcenia uzupełniającego i odpowiednich 
środków materialnych, do szczególnych ułatwień pod­
róży i wymiany poglądów celem uzupełnienia swego 
wykształcenia lub zdobycia bezpośredniej znajomości 
z dziedziny życia narodowego lub międzynarodowego.

Artykuł 8
Wszyscy nauczyciele (wychowawcy) mają prawo do 

zarobków odpowiadających ważności 
kulturalnego i społecznego, które to 
im na całkowite poświęcanie się ich 
mosferze szacunku i pewności bytu.
kwalifikacjach i pracy musi być stosowana zasada 
równą pracę — równa płaca“ — bez żadnej dyskrymi­
nacji.

Artykuł 12
Szkoła powinna brać udział w formowaniu charakte­

ru. Dyscyplina oparta na zasadach humanitarnych 
uwzględniająca godność dziecka i nauczyciela powin­
na wykluczać wszelkie metody tresury i gwałtu.

Artykuł 13
Opóźnieni w rozwoju uczniowie powinni pobierać 

naukę w klasach specjalnych w celu możliwie jak naj­
szybszego wzięcia udziału w normalnej nauce i w ży­
ciu społecznym. Dzieci posiadające wady fizyczne nie 
pozwalające im brać udziału w normalnym życiu szkol­
nym powinny pobierać naukę w specjalnych instytu­
tach przy zastosowaniu metod odpowiednich do cha­
rakteru ich ułomności.

Artykuł 14
Powinny być utworzone klasy lub szkoły ekspery­

mentalne, badawcze, celem umożliwienia nowatorom 
wypróbowania ich metod pod kontrolą, aby w ten spo­
sób ułatwiać odkrycia i postęp w dziedzinie pedago­
giki. Służba informacyjna powinna zaznajamiać z re­
zultatami przeprowadzonych badań i odkryć.

Artykuł 15
Nauczyciele (wychowawcy) powinni mieć prawo 

współpracować poprzez swych przedstawicieli, w za­
kresie usprawnień administracyjnych i technicznych 
szkoły i zawodu nauczycielskiego.

(Tekst przyjęto jednogłośnie).

ich stanowiska 
zarobki pozwolą 
zawodowi w at- 
Przy równych 

:a
Artykuł 2 
(wychowawcy) niezależne są odPrawa nauczyciela

płci, rasy i koloru skóry. Są one również niezależne od 
jego wierzeń i przekonań w granicach, w jakich nau­
czyciel (wychowawca) sam uszanuje swobodę wierzeń 
i przekonań u dziecka.

Żaden nauczyciel nie powinien być prześladowany 
dlatego, że wychowuje swych uczniów zgodnie ze swy­
mi obowiązkami określonymi w artykule 1.

Artykuł 3
Nauczyciel (wychowawca) ma prawo do korzystania 

z umowy o pracę zawierającej gwarancje przeciwko 
zarządzeniom arbitralnym dotyczącym stabilizacji je­
go zatrudnienia i ogólnie jego życia zawodowego, 
a mianowicie: rekrutacji, stażu próbnego, nominacji, 
awansu, kar dyscyplinarnych, przeniesienia i zwolnie­
nia.

l XIX w. do zwycięstwa Rewolucji Paździer- 
l nikowej. Kilkanaście tablic pokazuje wal­
kę o stworzenie partii nowego typu. Wy­
mownie zilustrowana jest rewolucja 1905 
roku, oraz decydujący okres przygotowań 
do rewolucji proletariackiej i jej zwycię­
stwo w 1917 r.

Materiał zawarty w pierwszej części „Al­
bumu“ odpowiada więc treści pierwszych 
siedmiu rozdziałów „Krótkiego Kursu Hi­
storii ,WKP(b)“. Polskiego czytelnika zain­
teresują szczególnie tablice, w których 
m. in. są dane o udziale polskich mas lu­
dowych i polskich rewolucjonistów we 
wspólnej z proletariatem rosyjskim walce 
o sprawiedliwość społeczną (współdziałanie 
bolszewików i SDKPiL).

Album (cena 15 zł) zawiera 77 koloro­
wych tablic o formacie 24 cm X 34 cm, 
z których każda obok tekstu zaczerpnięte­
go z dzieł lub dokumentów ma odpowied­
nią ilustrację, jak: rysunki, mapy, wykre­
sy, fotografie, portrety, odbitki różnych do­
kumentów i kart tytułowych pierwszych 
wydań dzieł klasyków marksizmu. Dzięki 
takiemu ujęciu bliższe się stają czytelni­
kowi i bardziej zrozumiałe odległe a do­
niosłe fakty historyczne, które zaważyły 
także na losach naszego narodu.

Album może stanowić dużą pomoc przy 
studiowaniu historii KPZR zarówno w ra­
mach samokształcenia ideologicznego, jak 
w szkołach średnich i wyższych.
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VS? OSTATNICH tygodniach miały miej- 
’ “ sce doniosłe wydarzenia polityczne ob­
chodzące całą ludzkość. W ONZ uchwalona 
została wspólna rezolucja dotycząca roz­
brojenia, co może przyczynić się do utrzy­
mania pokoju. Utrwaleniu pokoju służą 
nowe propozycje radzieckie w sprawie 
jedności Niemiec. Natomiast wręcz, prze­
ciwne cele mą na względzie niedawno za­
warty przez rządy kapitalistyczne t. zw. 
układ paryski, powołujący do życia armię 
niemiecką.

Wydarzenia te najwyraźniej odzwiercie­
dlają dwie sprzeczne tendencje w polityce 
międzynarodowej. Bo o ile Związek Ra­
dziecki wyrażając najgorętsze pragnienia 
narodów stoi na straży pokoju i cierpli­
wie kontynuuje politykę rokowań dla zła­
godzenia napięcia w stosunkach międzyna­
rodowych, o tyle politycy wojny — koła 
rządzące USA zmierzają do zaognienia 
stosunków między narodami.

Niemniej jednak metoda cierpliwych ro­
kowań prowadzonych przez Związek Ra­
dziecki zaczyna przynosić owoce. Widoczne 
to jest we' wspólnej rezolucji podjętej w 
ONZ przez ZSRR, USA, Wielką Brytanię, 
Francję i Kanadę — w sprawie rokowań 
o rozbrojenie. Po raz pierwszy od 1946 ro­
ku komisja polityczna ONZ otrzymała 
wspólną rezolucję podpisaną przez te pań­
stwa. Rez.olucja zaleca komisji rozbrojenio­
wej, by poszukiwała możliwego rozwiąza­
nia problemu rozbrojenia w oparciu o pro­
pozycje z dnia 29 lipca 1954 roku oraz 
o propozycje radzieckie.

Według rezolucji projekt międzynarodo­
wej umowy rozbrojeniowej powinien obej-

I mować regulację, ograniczenie i znaczną 
i redukcję tz.w. zbrojeń klasycznych, całko­
wity zakaz produkowania i stosowania 
broni masowego zniszczenia oraz utworze­
nie skutecznej międzynarodowej kontroli 
tych decyzji.

Jest rzeczą jasną, że od przejęcia się 
wszystkich uczestników rokowań na komi­
sji rozbrojeniowej ideą wzajemnego zrozu­
mienia, działania w duchu pokojowym 
zgodnie z interesami narodów — zależy po­
wodzenie dalszych rozmów.

Sprawa Niemiec — to problem, który nie 
schodzi ze szpalt prasy światowej. W no­
cie z dnia 23 października br, Związek Ra­
dziecki przedłożył propozycje, które obej­
mują kompleks zagadnień podstawowych 
dla przyszłości nie tylko narodu niemiec­
kiego, ale także innych narodów europej­
skich. Związek Radziecki zaproponował 
zwołać w listopadzie br. konferencję mi­
nistrów spraw zagranicznych Francji. An­
glii. USA i Związku Radzieckiego dla roz­
patrzenia następujących zagadnień:

1) przywrócenia, jedności Niemiec na po­
kojowych i demokratycznych zasadach o- 
raz przeprowadzenia ogólno-niemieckich 
wolnych wyborów;

2) wycofania wojsk okupacyjnych czte­
rech mocarstw z terytorium Niemiec 
wschodnich i zachodnich;

3) zwołania konferencji ogólno-europej- 
skiej dla rozpatrzenia kwestii utworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie.

Jedynie wcielenie w życie tych propo­
zycji może odwrócić od narodu niemiec­
kiego niebezpieczeństwo utrwalenia rozbi-

Artykuł 4
Przy realizowaniu programów szkolnych wolność 

pedagogiczna i .zawodowa nauczyciela (wychowawcy) 
powinna być respektowana i jego inicjatywa popiera­
na, a mianowicie w wyborze metod i podręczników 
szkolnych oraz poprzez udział przedstawicieli nauczy­
cielstwa w badaniach problemów pedagogicznych i za­
wodowych.

Artyknl 9
Nauczyciele (wychowawcy) mają prawo do korzy­

stania z płatnych wakacji w okresie równym okresowi 
wakacji szkolnych, do płatnego urlopu chorobowego 
i do emerytury zapewniającej godne życie materialne. 
Wdowy, sieroty i osoby będące na utrzymaniu mają 
prawo do wystarczającej emerytury.

Artykuł 10
Nauczyciele (wychowawcy) mają prawo do pracy w 

odpowiednich pomieszczeniach zaonatrzonych w nie­
zbędne urządzenia i materiały, o ograniczonej liczbie 
uczniów pozwalającej na skuteczne nauczanie.

Artykuł 11
Zaopatrzenie szkoły nie powinno.być zależne od wa­

runków socjalnych uczniów ani od stopnia nauczania, 
lecz od potrzeb programów nauczania. We wszystkich 
szkołach powinny być przewidziane specjalne pomiesz­
czenia, które zapewnią odpowiedniemu personelowi 
możliwość wypełnienia specjalnych zadań, jak: gabinet 
lekarski, dentystyczny, bufet, sala gimnastyczna, labo­
ratoria, pracownie, biblioteka itd.

Delegaci Międzynarodowych Federacji tworzących 
Komitet Porozumiewawczy ' 
racji Nauczycielskich.

Międzynarodowych Fede-

93103ZENIA DROBNE
Franciszka Łyska Polańskiego, b. inspektora 

oświaty w Zdołbunowie (rok 1937—39) poszu­
kuje kuzyn. Roman Rakowski, zam. Brzeg nad 
Odrą, ul. Dzierżyńskiego 17, II p.

Zjazd absolwentów Państw. Liceum Pedago­
gicznego, w Kłodzku, odbędzie się w dniu 6 li­
stopada 1954 r. Początek Zjazdu o godzinie 13.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. kpi. Stały czytelnik W. K., Zofia Wy- 

grzywalska, Wiesław z Warszawy — prosimy 
o podanie nazwiska i adresu celem przesłania 
odpowiedzi i informacji.

cia kraju, a od wszystkich innych naro­
dów europejskich niebezpieczeństwo bez­
pośredniego zagrożenia pokoju.

Dwa wspomniane wyżej wydarzenia po­
lityczne: wspólna rezolucja w sprawie ro­
kowań o rozbrojenie oraz nota radziecka 
z dnia 23 października 19-54 roku — są wy­
razem dalszego wzrostu tendencji do od­
prężenia w stosunkach międzynarodowych, 
natomiast inne wydarzenie — podpisanie 
układów paryskich w sprawie remilitary- 
zacji Niemiec Zachodnich — to wynik go­
rączkowych prób wrogów pokoju, którzy 
chcą doprowadzić do uzbrojenia odwetow­
ców zachodnio-niemieckich.

Jeśli porównamy intencje propozycji ra­
dzieckich z duchem układów podpisanych 
w Paryżu, ujawni się w całej okazałości 
rozbieżność dwóch podstawowych tenden­
cji nurtujących życie międzynarodowe. W 
Paryżu upoważniono odwetowców zachód 
nio-niemieckich do wystawienia armii lą­
dowej w sile pół miliona ludzi, do rozbudo­
wy lotnictwa i marynarki wojennej. Poro­
zumiano się również w sprawie przyję :!a 
Niemiec Zachodnich do agresywnego blo­
ku atlantyckiego.

Rzecz jasna porozumienie podpisano mię­
dzy rządami. O uzyskaniu zgody narodów 
na te decyzje mowy nawet nie ma i każdy 
obserwator rozwoju wypadków przyzna 
zwłaszcza po doświadczeniach z EWO, iż 
będzie nader trudno przeprowadzić ratyfi­
kację tych układów w parlamentach 
szczególnie w parlamencie francuskim. Już 
sama treść paryskich układów unaocznia 
podstawowy cel spisku adenauerowsko- 
dullesowskiego. zmierzającego do wojny, 
do agresji przy użyciu wskrzeszonego 
Wehrmachtu. Dlatego też na zachodzie 
Europy wszyscy obrońcy pokoju skupiają 
swe szeregi do walki o udaremnienie re­
alizacji postanowień polityków burżuazy.i- 
nych, którzy nie bacząc na interesy s.wch 
narodów pragną znćw dać broń do rąk hi­
tlerowcom.

P. M.

Z dyskusji na Prezydium ZG ZZ1NP
Komisja Oświaty a komitety rodzicielskie

pHCIAŁBYM się tu z towa- 
’*sJrzyszami podzielić doświad­
czeniami z pracy Wojewódzkiej 
Komisji Oświaty w zakresie 
aktywizacji komitetów rodzi­
cielskich.

Wojewódzka Komisja 
światy stwierdziła, że na 
renie 
ty rodzicielskie słabo działają. 
Postanowiliśmy wobec tego 
zwołać naradę przewodniczą­
cych powiatowych komisji e- 
światy i kultury i na niej 
przedyskutować to zagadnie­
nie. Po naradzie tej odbyły 
się narady przewodniczących 
gminnych komisji oświaty i 
kultury z udziałem niektórych 
przewód niczących kom :1 etów 
rodzicielskich. Na wszystkich 
tyćh naradach zostały opraco­
wane formy działania. Doszli­
śmy do przekonania, że jeaną 
z form aktywizacji komitetów 
rodzicielskich est roz eimecte 
v/sród nich pracy Kulturalno- 
oświatowej. Niektóre gminy i 
miejskie komisje oświaty i 
kultury formę tę już zastoso­
wały, w wyniku czego mamy 
już sporo komitetów rodziciel­
skich' dobrze pracujących.

Dzięki pomocy gminnych 
komisji i pomocy nauczycieli 
komitety rodzicielskie przystą- 

' piły do IV Konkursu Czytel­
niczego i w wyniku pracy w 
zespołach czytelniczych komi-

o- 
te- 

woj. łódzkiego korni te-

tetów rozwinęła się szeroka 
dyskusja nad przeczytanymi 
książkami, jak np. „Zorany u- 
gór“ Szołochowa i „Ziemia w 
jarzmie“ Wasilewskiej. Książ­
ki te były niejednokrotnie 
przedmiotem gorących dysku­
sji, szczególnie w Komitecie 
Rodzicielskim w Kuczyźnie, 
pow. Rawa Mazowiecka. Ko­
leżanki i koledzy z tej szkol.? 
zaczęli podsuwać zespół iwi 
książki z zakresu pedagogiki. 
Ptodzice zabrali się do czytania 
tych książek. Kiedy następnie 
przyszli na zebranie, od razu 
stawiali zagadnienia, wątpli­
wości, których sami nie mogli 
zrozumieć i prosili kierownika 
szkoły i nauczycieli o wyjaś­
nienie pewnych dla nich 
zrozumiałych zagadnień z 
kresu pedagogiki.

Członkowie Komitetu 
dzicielskiego bywali na 
cjach, obserwowali postępy u- 
czniów w nauce i o zaniedbu­
jących się w pracy uczniach 
meldowali ich rodzicom, co 
również pomogło nauczyciel­
stwu w walce o wyniki nau­
czania i wychowania.

W gminie Rokiciny, w pow. 
brzeskim rozpoczynając pracę 
kulturalno - oświatową Komi­
tet Rodzicielski zorganizował 
zespól teatralny i ten zespól 
zainscenizował „Dziurdziów“ 
Orzeszkowej. Zespół ten wy-

nie- 
za-

Ro­
lek-

FIPESO
Międzynarodowa 

Federacja Profesorów 
Szkół Średnich

M. P. Adams
Przewodnicząca

M. A. W. S. Ilutchings 
Sekretarz Generalny

Biuro Kom. Porozumiew.
M. A. II. Gossart
Przewodniczący

M. E. Hombourger
Sekretarz Generalny

FIAI
Międzynarodowa 

Federacja Zrzeszeń 
Nauczycielskich
M. L. Dumas 

Przewodniczący 
założyciel FIAI

M. R. Michel 
Sekretarz Generalny 

FISE
M iędzyna rodowa 

Federacja 
Nauczycielskich 

Zw. Zaw.
M. I. Griwkow 

Wiceprzewodniczący
M. P. Delanoue

Sekretarz Generalny 
N. Z. Cavalier

Zastępca sekretarza

Moskwa, dnia 10.VIII 1954 r.
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Można tego uniknąć
QTÖJ... stój... Dziewięcio- 

letni chłopiec z tornis­
trem. któremu udało się prze­
śliznąć między dwoma samo­
chodami i dopaść toru tram­
wajowego. usłyszał krzyk... sta­
nął i widząc zatrzymujący się 
przed nim ze zgrzytem hamul­
ców tramwaj — cofnął się na 
chodnik. Potem blady jak pa­
pier pobiegł do szkoły odpro­
wadzany rozmaitymi „poucze­
niami“. Obrazek taki widzia­
łem niedawno a każdy na pod­
stawie swoich obserwacji mo­
że przytoczyć jeszcze bardziej 
tragiczny...

Zastanaxviam się więc czy 
my, rodzice, nie ponosimy po 
części winy za te wypadki, któ­
rych ofiarą padają nierozważ­
ni chłopcy i dziewczęta. Na­
sza obojętność wobec brawury 
młodzieży jest tego najlepszym 
dowodem... Istnieje w Warsza-

wie wiele ulic trudnych do 
przejścia, szczególnie w godzi­
nach rannych. Czy nie można 
by zorganizować dla naszych 
dzieci (przynajmniej młod­
szych) bezpiecznego przecho­
dzenia przez ulicę? Sam chęt­
nie poświęciłbym czas od 
7 — 8 (bo chodzę do pracy na 
godz. 9) i przeprowadzałbym 
dzieci przez ulicę Słowackie­
go. Na pewno wielu rodziców 
zgodziłoby się też pomóc. Prze­
prowadzający powinni mieć ja­
kieś opaski, żeby 
działy, do kogo 
zwrócić.

Taki zwyczaj
młodzieżą idącą do szkoły po­
winien się przyjąć we wszy­
stkich miastach, gdzie istnie­
je duży ruch uliczny.

W. Michalski
Warszawa

informowano przedstawiciela 
naszego zespołu w następujący 
sposób: ponieważ nauczyciele 
na ogól starają się zmniejszyć 
ilość tygodni w roku szkolnym, 
w celu zmobilizowania ich 
przyjęto, że rok szkolny ma 
36 tygodni. To oświadczenie 
zmobilizowało nas, owszem... 
ale — do napisania niniejszego 
artykuliku. Prosimy zatem

miarodajne czynniki o dokład­
ne wyjaśnienie jak mamy po­
stępować w interesującej nas 
sprawie, gdyż w przeciwnym 
wypadku udamy się do wróżki 
Eugenii Kwiczoł, reklamowa­
nej przez Kerna w jednym z 
numerów ..Przekroju“.

W imieniu zespołu
A. Bogucki 

WODKÓ, Warszawa

Tryptyk sportowy
dzieci 

mają

opieki

Dopisuję ostatnią cyfrę
Nauczyciele matematyki sto­

sują na lekcjach podczas dzie­
lenia piśmiennego liczb różne 
formy wyrażania się. jak: „do 
pisuję następną cyfrę, spisuję 
następną cyfrę, zniżam następ­
ną cyfrę, daję następną cy­
frę, piszę następną cyfrę, do­
pisuję następną liczbę“ itd., 
pomimo że podręcznik do nau­
ki tego przedmiotu w klasie 
III wyraźnie wskazuje uczące, 
mu pierwszą spośród wyżej 
podanych form jako obowiązu­
jącą.

W rezultacie tych dowolnych 
wyrażeń nauczycieli — nie­
szczęsny uczeń nie wie wresz­
cie czy ma „dać“ cyfrę, czy 
liczbę następną, czy ma ją 
„zniżyć“, „spisać“, czy też „do­
pisać“. Przy późniejszych egza­
minach młodzież ta musi czę­
sto wysłuchać niezasłużonych 
uwag, ,’.e tyle lat się uczy i 
jeszcze nie wie jak się po­
prawnie wyrażać.

A czyja w tym wina?
Sabin Budzynowski 

Szufnarowa

Serdeczny dom

jeżdżą do innych gromad ze 
sztukami i przez to zachęca 
nie tylko starsze społeczeń­
stwo do podejmowania pracy 
kulturalno - oświatowej, ale 
również i młodzież.

Myślę, że przez energiczną 
działalność gminnych komisji, 
przez umiejętne powiązanie

gminnych komisji 'oświatowo- 
kulturalnych z komitetami ro­
dzicielskimi możemy zyskać 
dobrą pomoc od tego najbliż­
szego sojusznika szkoły, jakim 
są komitety rodzicielskie.

Stefan Poboeba
Łódź

0 nauczycielu radnym

czy

1VT ASI nowi radni otrzymają 
’ nakazy, ale nakaz jest rze­

czą jednorazową. Chodzi o to, 
aby utrzymywać stały kontakt 
z radnym ze swojego terenu. 
Bywa tak. że komisje oświaty 
i kultury są żywe na wyższym 
szczeblu, a na niższych często 
działalność ich zamiera. Naj­
częściej więc dla załatwienia 
jakiejś sprawy koledzy szuka­
li instancji wojewódzkiej a na­
wet Zarządu Głównego 
Ministerstwa Oświaty.

Ważne jest zagadnienie łącz­
ności z masami i znajomość 
ich potrzeb czy inicjatywy. Tu 
padło jedno życzenie,‘że do­
brze byłoby, aby nauczyciel 
był w komisji. Dobrze by by­
ło, żeby nauczyciele byli we 
wszystkich komisjach, ale ze 
szczególną troską muszą pilno­
wać pracy swojej komisji o- 
światy i kultury. Moim zda­
niem, nauczyciel nie powinien 
być przewodniczącym tej ko­
misji. Sam jestem nauczycie­
lem i przewodniczącym korni-

sji. Wiem, że to nie jest dobrze. 
Najczęściej nauczyciele, prze­
wodniczący komisji, nie potra­
fią utrzymać właściwej posta­
wy wobec kierownika wydzia­
łu oświaty, który jest ich 
zwierzchnikiem. Z mojej prak­
tyki wynika, że przewodniczą­
cym powinien być oświato­
wiec. ale nie nauczyciel, nato­
miast zastępcą może być właś­
nie nauczyciel, motorem dzia­
łania tej komisji — właśnie 
nauczyciel.

W obecnej kampanii wybor­
czej autorytet radnych rośnie 
— bo to radni z wyboru, a my 
byliśmy jeszcze delegowanymi 
radnymi, musieliśmy walczyć 
często samotnie. Prezydium 
było czasem przeciw nam, czę­
sto starało się robić z komisji 
organ posłuszny prezydium.

Jednak my. nauczyciele, wie­
my, że prawdziwy autorytet 
zdobędziemy sobie aktywną 
pracą w radach narodowych.

Terej Aleksander
Wrocław

W 1953 r. podjął Komitet Ro­
dzicielski przy szkole w Ciełu. 
chowie piękne zobowiązanie: 
że wybuduje w ciągu 2 lat sy­
stemem gospodarczym — dom 
mieszkalny dla nauczycieli.

Trudne to zobowiązanie, 
trudne, ale nie dla cieluchow- 
skich obywateli. Słowo się 
rzekto, kobyłka u plota — 
mówi ludowe przysłowie. Tak 
też i pomyśleli członkowie ko­
mitetu rodzicielskiego. Wło­
żyli wiele pracy i wiele serca 
w wykonanie tego swego zo­
bowiązania. Dziś z dumą pa­
trzą wszyscy jak na szczycie 
kalenicy domu powiewa wie-

cha — znak, że dom jest już 
na ukończeniu Kładzie się już 
dach, aby zimową porą można 
było prowadzić prace przy 
wykańczaniu wnętrza.

Dziś wiemy, że termin bę­
dzie dotrzymany, a może i 
wcześniej, jeszcze przed ter­
minem oddadzą dzielni przyja­
ciele szkoły i nauczycieli — 
dom do użytku. Ciepło, jasno 
i radośnie będzie się mieszkać 
cieluchowśkim nauczycielom 

takim domu.
Na podstawie korespondencji

Janiny Jakubowskiej 
z Ciełuchowa

w

Łamigłówka
------------------ ) zebranła 
zespołu nauczycieli che- 
liceów pedagogicznych

Z PIERWSZEGO 
zAsnnhi naneyj 

mii 
wyszliśmy z bólem głowy. Mie­
liśmy sporządzić rozkład ma­
teriału dla klasy I. Ale szyb­
ko przekonaliśmy się, że za­
danie. jakie nam postawiono, 
jest równie trudne jak kwa­
dratura koła lub dowód wiel­
kiego twierdzenia Fermata.

Nauczanie chemii w kl. I li­
ceum pedagogicznego zostało 
skrócone w nowych progra­
mach do 4 godzin tygodniowo. 
Przystępując do sporządzenia 
rozkładu materiału, zgodnie z 
tradycją wzięliśmy pod uwagę 
32 tygodnie nauki w ciągu ro­
ku i obliczyliśmy, że przy 4 go­
dzinach tygodniowo rozporzą­
dzamy 128 godzinami lekcyj­
nymi w ciągu roku. Następ­
nie zsumowaliśmy godziny lek 
cyjne wyznaczone programem 
nauczania i otrzymaliśmy 144 
godziny.

programowa
Nastąpiła konsternacja. Od­

rzuciliśmy ostatni rozdział pro­
gramu „Powtórzenie — 10 
godz.“, ale to nie uratowało 
sytuacji, gdyż pozostały jesz­
cze 134 godziny. Ponownie zre­
widowaliśmy wyznaczony czas, 
jednak przy najlepszych chę­
ciach, robiąc obliczenia z ka­
lendarzem w ręku, otrzymaliś­
my 132 godziny.

Jak wobec tego pogodzić 
liczbę 144 godzin „programo­
wych1^ 128 (lub 132) rzeczy­
wistymi godzinami lekcyjny­
mi w roku szkolnym? Prócz 
tego trzeba jeszcze mieć kilka 
godzin na powtórzenie mate­
riału w poszczególnych okre­
sach. Już zamierzaliśmy użyć 
metody Aleksandra Macedoń­
skiego, zastosowanej przy roz­
wiązywaniu węzła gordyj­
skiego. gdy padł projekt, aby 
zapytać się „Pytii pedagogicz­
nej“ przy ul. Górczewskiej.

W Instytucie Pedagogiki po-

nad

Wie­
się .żałosna boisko.

*?*«<**

GDZIE?

spichrz zbozowy w soli gimnastycznej..-.

...uroczy zakqiek przed sala

W szkoło 11-letniej w Strzelinie, woj. wrocławskie. 
(Z przykrością sfotografował J. Stefaniak)


